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H WALK POD BRUKETE.
Pierwsze dni sierpnia zaznaczyły 

si<5 na arenie hiszpańskiej wojny do­
mowej krwawemi zapasami na odcin­
ku Brunete pod Madrytem. Sam gen. 
Franco przyjechał na front podma- 
drycki i objął dowództwo tej ostatniej 
ofensywy wojsk narodowych, które 
całkowicie odpowiedziały położonemu 
w nich zaufaniu i cały plan opera­
cyjny wykonały ściśle wedle wiskazań 
dowództwa. Wojska narodowe w bra­
wurowym ataku, wspieranym przez 
liczne lotnictwo zdobyły miejscowość 
Brunete, położoną nla przedpolu Ma­
drytu i posunąły sią ku stolicy hisz­
pańskiej o 20 km. Jest to duży sukces, 
o ile sią zważy, że pod Madrytem rńe-

Fragm ent zdobytej przez pow stańców  na 
przedpolu M adrytu m iejscow ości Brunete. 
Na zdjęciu zbom bardow ana ogniem dzia­
łow ym  wieża kościoła. Scherl, B erlin .

Zbezczeszczony  
przez cofające
się w o j s k a  
c z e r w o n e  

cm entarz w 
Brunete. 

Scherl, B erlin .

W ym o w n y dourod pom ocy sowiec 
kiej: Z dobyty  przez nacjonali­
stów  sam ochód ciężarow y, 
k tó ry  na przodzie m aski 
posiada napis w  ję ­
zy k u  i alfabecie 
rosyjsk im .
S c h e r l , B e r l in .  \

Karabin m aszynow y  
pow stańców  w  akcji 
P hoto N Y T  — P aryż.

siały zdaje sic opuścić niektóre miej­
scowości, położone blisko zdobytego 
przez powstańców odcinka, gdyż w 
przeciwnym razie g r o z i ł o b y  im 
oskrzydlenie. Ostatnio powstańcy 
zwolnili tempo swych wysiłków na 
froncie pomadryckim, przypuszczal­
nie dla „nabrania oddechu" po ostat- 
niem zwycięstwie. Gen. Franco, który 
pojawiwszy sie na froncie pod Bru­
nete, kierował osobiście operacjami 
wojskowemi, oświadczył po powrocie 
swym do Salamanki, że jest bardzo 
zadowolony z osiągnięcia ostatnich 
rezultatów walki, w czasie której 
wicie międzynarodowych brygad zo­
stało doszczętnie rozbitych. Wedle

Obrazek z ostatniego bom bardo­
wania M adrytu przez arty lerję  
narodow ców. Bom ba w ybucha  
tuż pod gm achem  m adryckiej 

centrali telefonicznej.
P hoto N Y T  — Paryż.,

gen. Franco — straty wojsk 
czerwonego obrońcy Madrytu, 
gen. Miaja wynoszą około 
30.000 ludzi. Jeist to  wielka 
wyrwa w 200.000-nej armji 
obrończej. Jak  ostatnie depe­
sze doniosły, gen. Miaja z po­
wodu ostatniej kieski pod Bru­
nete miał popaść w niełaskę 
u rządu walenckiego, który za-

Po zajęciu Brunete, w  ręce pow stańców  wpadła w ielka ilość broni i am unicji, któ ­
rej otw arte sk rzyn k i w idzim y na pow yższem  zdjęciu. Scherl, B erlin .

mai każda piędź ziemi jest ufortyfi­
kowaną. W dodatku na odcinku Bru­
nete skoncentrowali czerwoni 80.000 
żołnierzy, którzy stawili zacięty opór 
nacierającym wojskom narodowym. 
Ogółem siły rządowe na całym froncie 
podmadryckim m ają wynosić blisko 
200.000 żołnierzy. Zgromadzenie wiec 
prawie połowy wojsk pod Brunete 
świadczyło o wielkiej ważności tej po­
zycji dla całego tamtejszego frontu. 
Mimo to powstańcy przeforsowali rzą­
dową linje obronną i wytworzyli sy­
tuacje bardzo niekorzystną dla do­
tychczas zajmowanych przez wojska 
rządowe pozycyj. Wojska te bedą inu-

mianowal już nowego dowódcę dla 
obrony Madrytu przed powstańcami. 
Podczas ataku powstańczego na Bru­
nete bombardowano równocześnie 
śródmieście Madrytu, w którem po­
czyniono wielkie szkody. Wojska na­
rodowe zdobyły wielką ilość maierja- 
łu wojennego, przeważnie pochodzenia 
sowieckiego, jak to wymownie ilu­
stru je  jedno z naszych zdjęć.

Nowe zwycięstwo gen. Franco 
ugruntowuje jego znaczenie również, 
i na terenie dyplomatycznym, gdzie 
już od dłuższego czasu toczą sie per­
traktacje nad' przyznaniem mu praw 
a+.rrvn.v w n i n i a c e i .  C.
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Południowa ściana zamarłej Turni, 
szczytu wznoszącego się pomiędzy 
M ałym Kozim Wierchem a Kozimi 
Czubami, jeden z  najtrudniejszych  

szlaków tatrzańskich.
F o t. W . P o r y t k i .

Między Małym Kozim 
Wierchem i K o z i m i  

Czubkami, w kierunku 
wschodnim od Zawra­
tu wznosi się niepo­

zorny szczyt: Za­
m arła Turnia. — 

Zwykłym tu ry ­
stom, zdążają­

cym z Hali 
G ą s i e n i ­

c o w e j  
Za-

niową ścianę. Obecnie po 27 latach od pierwszego-'Wej­
ścia przeszło tą skalną drogą' zaledwie stukilkunastu 
taterników. Kilka zaś razy piargi w Dolinie pustej 
zbryzgała krew turystów. Tu ponieśli śmierć Stani­
sław Bronikowski w 1917 r., M. Szczuka w 1927 r. i sio­
stry Skotnicówne, Marzena i Lida. Mimo to, tragiczne 
te wypadki nie odstraszają innych. Rokrocznie notuje 
się w ostatnich latach po kilkanaście iprzejść.

Wraz z rozwojem taternictwa obniża się skala trud­
ności. W dotychczasowych drogach, wiodących na 
szczyty, a opisanych w Przewodniku J. Chmielow­
skiego i M. Świerża czyni się warjanty, prostuje się je 
i wyszukuje trudniejsze skróty. Przewodnik ten za­
czyna już być niewystarczającym dla taternika. Nie 
zmienia się tylko droga na Zamarłą Turnię. Z warjan- 
tów i tam już dokonanych, prawie nikt nie korzysta.

Nie zmieniła się też na tej ścianie skala trudności. 
Każdy z taterników, który był na Zamarłej, przy­
znaje, że uwaiga końcowa opisu w „Przewodniku": 
„droga nadzwyczaj trudna i niezwykle eksponowana, 

należąca do najtrudniejszych i najpiękniejszych 
przejść tatrzańskich" — odpowiada prawdzie. 
I zupełnie słusznie. Zamarła Turnia była, jest 

i pozostanie klasyczną ścianą, która nastręcza 
wspinaczowi do pokonania różne trudności. Dla 
taternika, decydującego się na to przejście, 
jest ona sprawdzianem jego zdolności fizycz­
nych, a zarazem duchowych. Tutaj zdaje się 

ciężki egzamin ze zręczności, wytrzymało­
ści, siły i równowagi. Tu przechodzi po­

ważną próbę rozwaga, przytomność 
umysłu i zdolność orjentacji. Tu 

wreszcie sprawdza się stopień 
nerwowości. Drogę przebywa, się 
prawie w ciągłem. naprężeniu sil 
fizycznych i duchowych. Zapra­
wa przed tą wspinaczką jest 

nieodzowna, a brak jej 
skończyć się może w 

najlepszym razie

na

Tak zwa­
ny  „Drugi 

g ó r n y  tr a ­
w e rs" , bardzo 

eksponowane m iej­
sce na Zamarłej Turni.

wrat przedstawia się ona niegro­
źnie, łukowatym swym szczytem 
wsparta na Zmarzłej Przełęczy 
od strony Małego Koziego W ier­
chu i na Koziej Przełęczy od 
strony Kozich Czub. Orlą Percią 
postępując, można wydostać się 
na szczyt bardzo łatlwo. Nato­
miast od południa Zamarła Tur­
nia z jej 120-metrową ścianą z prze­
wieszkami i podcięciami nastraja 
poważnie taterników, zabierają­
cych się do wejścia od tej strony.

Przez długie lata południowa 
ściana iZamarłej Turni uchodziła 
za niemożliwą do przebycia. 
Wprawdzie w 1905 r. ś. p. Roman . 
Kordys wskazywał na możliwość 
rozwiązania tego problemu, lecz 
odnoszono się do jego opinji z 
wielkiem powątpiewaniem, zwła­
szcza, że wszystkie próby wyszu­
kania jakiegoś przejścia kończy­
ły się niepowodzeniem. Między 
innymi od ściany odpadł znany 
taternik Gyula Komarnicki, a 
członkowie Zakopiańskiego Od­
działu Narciarzy w próbach 
swych dochodzili najwyżej do 
pierwszego trawersu. Dopiero 23 
lipca 1910 r. członkom Z. O. N. 
z Henrykiem Bednarskim na cze­
le udało się przejść całą połud-

(jeśli asekuracja nie zawiedzie), odpadnięciom i potłu­
czeniem. Uważam za zbędną rzecz w tem miejscu po­
dawać szczegółowy opis drogi, gdyż o wicie dokładniej­
szy i doskonalszy mamy w „Przewodniku", pojęcie zaś 
trudności jest rzeczą indywidualną każdego, który prze­
szedł tę ścianę. Dla niejednego dolny trawers jest 
twardym orzechem do zgryzienia, dla drugiego górny 
trawers, dla innych zaś wyjście z kominka lub wspi­
naczka w najwyższej partji, t. zw. zacięciem. Na mnie 
nie oddziaływała bynajmniej ekspozycja. Nie zwraca­
łem zresztą na to uwagi. Dopiero ponad górnym tra ­
wersem, rozparty w podciętym kominku nogami, wy­
bijając lewą ręką hak, po samą główkę wbity przez 
mego towarzysza T. Pawłowskiego, gdy zmuszony by­
łem odpocząć naskutek omdlewania ręki — spojrzałem 
wdół. Hen pod nogami piargi. Nie widzi się wejścia 
w ścianę, gdyż podcięte płyty prowadzą wzrok znacz­
nie dalej, wydłużając jakgdyby wysokość. Odległość 
do piargów tak znaczna, że to już nawet nie działa na 
nerwy. To miejsce też było dla mnie najtrudniejsze. 
Hak nie dał się wybić lewą ręką. trzeba przeto było 
wyciągnąć się jeszcze trochę z kominka na lewą stronę 
i prawą ręką dokończyć pracy. _ Jeszcze górne „zacię­
cie" nastręczyło dość trudności, jeśli się zważy poprze­
dnią emocj'ę wspinaczki i stopniowe wyczerpanie sił- 
Zgadzam się więc z kolegami, którzy wyrażają zdanie, 
że o połowę mniej byłoby dokonanych przejść, gdyby 
Zamarła Turnia była w tej skali trudności o 50_choćby 
metrów wyższa. U niektórych zawiodłyby siły fizyczne, 
u innych zaś nerwy. Dopiero na szczycie, gdy z nieo- 
pisanem zadowoleniem odwiązuje się linę, występuje 
zmęczenie i równocześnie zdaje się sobie sprawę z tru­
dności i niebezpieczeństwa. ’ Ten.



X I V  Z J A Z D
LEG IO N ISTÓ W
W KRA KO W IE
O belisk p a m ią tk o w y  p osta ­
w io n y  w  ub. r. w  M icha­
łow icach w  m iejscu , g d z ie  
P ierw sza  K adrow a p rze ­
kroczy ła  6 sierpn ia  1914 r. 
austro  - ro sy jsk ą  granicę.

D om  L eg jo n is tó w  w zn ie ­
s io n y  w  O leandrach w  K ra ­
kow ie . Z  tego m iejsca dnia  
6-go sierpn ia  1914 roku  
w y ru szy ła  P ierw sza K a ­
drow a na b ó j z  Rosją.

Na Błoniach Krakowskich, w po­
bliżu miejsca, skąd ks. Kosma Len- 
czowski, pierwszy kapelau wojsk pol­
skich, błogosławił pierwsze, idące 
w bój oddziały — zebrała sią pod zna­
kami dawnych pułków cała arm ja le- 
gjonowa. Sześć pułków piechoty, dwa 
pułki ułanów i jeden pułk artylerji 
stanęło w karnych długich kolumnach 
naprzeciwko ołtarza polowego w dniu 
8 sierpnia.

Oto rozpoczął się czternasty zjazd 
egjonistów, przypadający w 23 rocz­

nice wymarszu na bój o Polskę pierw- 
sizyeh oddziałów legjonowych.

Zebrała sie znowu brać legjonowa

M arsza łek Ś m ig ły -R y d z  sc h o d z i do k ry p ty  
M arszałka. O bok M arszałka  zn a jd u ją  się  

w oj. G n o iń sk i i p łk . Koc.

W SZYSTKIE  Z D JĘ C IA  

A G E N C JI FO TO G R A F.

Ś W I A T O W I D "

X rt~

• " w  -  '

w Krakowie, skąd padło pierwsze ha­
sło walki czynnej o niepodległość. Le- 
gjoniści zebrali sie dziś, jako kwia.t 
arm ji polskiej — aby świecić oddawna 
na polach bitew, w obliczu śmierci, 
zadzierzgnięte braterstwo broni.

Przybywa na Błonia Wódz Naczel­
ny airmji polskiej, Marszałek Śmigły- 
Rydz. Zrywają sią gromkie okrzyki. 
To Pułk Pierwszy Legjonów wita 
swego dawnego komendanta, który 
dziś arm ji całej dowodzi. Przechodzi 
Marszałek przed frontem towarzyszy 
broni, uśmiecha sie do nich. Huczą 
okrzyki, nastrój stał sie niezwykle 
serdeczny.

F ragm en t M szy  p o to w ej na B łoniach . N a p ie rw szy m  
p lan ie  w id o czn y  M arsza łek Ś m ig ły -R y d z , o bok  N iego  
prem jer gen . S k ła d ko w sk i, gen . K a sp rzyck i, gen. 

Z a m o rsk i i  inn i.

OSOBY O PRZYTĘPIONYM SŁUCHU!
Dlaczego rozpaczać?  

//Oryginal-Akustik", nieoceniony aparat, przynie­
sie W am  u lg ę .  N ie w id o c z n y ,  donośny i nie 
drogi. Prospekt B. wysyła bezpłatnie f-ma Aku-

H o łd  z ło ż o n y  cien iom  M arszalka  w  k r y p ­
cie p rze z  delegacje Legjonistów.",

stik-Gesellschaft — Beriin — Rkdf. Miejsca sprze­
d a ży  w skażem y na życzenie.
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D efilada L eg jo n is tó w  p rze d  W odzem  
N a cze ln ym .

F ragm en t defilady. W  p ie rw szy m  rzę­
dzie  w id o czn y  m . in. gen . Górecki.

Sztandary legjonowe składają po­
kłon Wodzowi.

Marszałek Śmigły-Rydz przecho­
dzi przed ołtarz połowy. Nabożeń­
stwo odprawia ks. biskup połowy 
Gawlina. Płyną słowa modlitwy.
W czasie podniesienia klęka Mar­
szałek, a za nim pada na kolana cała 
arm ja legjonowa i wielotysięczny 
tłum, zgromadzony na Błoniach.

Po nabożeństwie z piersi żołnier­
skiej zrywa sie hymn „Boże, coś Pol- 
ske“. Chwila niezapomniana... Wzno­
si sie pieśń potężna nad Błoniami, 
na które patrzą kopce Kościuszki 
i Marszałka Piłsudskiego na So­
wińcu, dwa słupy historji i pomniki 
bohaterstwa i poświecenia.

Gdy milknie pieśń — Marszalek 
Śmigły-Rydz podchodzi do purpu­
rowej trybuny, zdobnej orłem strze­
leckim. W pobliżu tego miejsca 
wznosi sie głaz, znaczący punkt, 
z jakiego Marszałek Piłsudski przyj­
mował defiladę dwunastu pułków kawalerji.

Zrywa sie znowu grzmot okrzyków na cześć WoL 
dza. Marszałek zaczyna przemawiać. Wita dawnych 
towarzyszy broni. Mówi o węzłach koleżeńskości, 
zadzierzgniętych w obliczu śmierci. Mówi o swej 
wierze w Polskę i konieczności skupienia wszyst­
kich dla jej obrony. Przemówienie swe Marszałek 
kończy zdaniem, mówiącem o przyjaźni, łączącej 
legjonistów.

Po przemówieniu przez długi czas trw ają owacje. 
Następnie wśród serdecznych manifestacyj tłumów

P oczty  sztandarow e.

Marszalek przechodzi na miejsce na trybunie na­
przeciwko Domu im. Marszalka Piłsudskiego 
w Oleandrach. Tu przyjmuje defiladę dziewięciu 
pułków legjonowych.

Płk. Adam Koc, jako komendant Związku LegjoL 
nistów, melduje Marszałkowi rozpoczęcie defilady, 
którą prowadzi gen. Kruszewski. Posuwa sie na. 
czele kolumn legjonowych kilkadziesiąt sztanda­
rów z asystą w tradycyjuycli siwych mundurach

legjonowych. Idzie dalej Pierwsza 
Kadrowa, prowadzona przez jej 
pierwszego dowódcę, dziś m inistra 
spraw wojskowych, gen. Kasprzyc­
kiego. Dalej idą pułki legjonowe — 
a w szeregach postępują m inistro­
wie i generałowie, wyżsi oficerowie 
i włościanie, robotnicy i podoficero­
wie. W jednym szeregu zbratani idą 
tak, jak przed laty szli na’ wojną. 
Maszerują zwarte kolumny, witane 
okrzykami i kwieciem.

Marszałek Śmigły-Rydz przyjmuje 
defiladą.

Kolumny legjonowe przechodzą 
przez miasto, kierując sią na War 
wel. Tu w krypcie pod Wieżą Srebr­
nych Dzwonów zaciągnęły już wartą 
honorową przy trumnie Wielkiego 
Marszałka poczty sztandarowe z hi- 
storycznemi, bojowemi sztandarami 
Legjonów.

W krypcie składa wieniec Marsza­
łek Śmigły-Rydz, a następnie przy­
bywają delegacje poszczególnych 

pułków. Po hołdzie, złożonym pamięci Wodza — le- 
gjoniści ruszają na miasto.

Nie było pochodu na Sowiniec, gdyż uniemożli­
wiła go niepogoda.

Marszalek Śmigły-Rydz spędził parą godzin wśród 
żołnierzy pierwszego pułku legjonowego.

Kraków przeżył wielkie chwile XIV zjazdu le- 
gjonistów. Gościł w swych murach całą armją le- 
gjonową, która z tego miasta, na rozkaz Marszalka 
Piłsudskiego, wyruszyła na bój. Rozbrzmiewała 
znowu w Krakowie pieśń legjonowa, widziało sią 
siwo mundury, jak w roku 1914.

Oto pierwszy paragraf 
księgi mądrości:

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY. ZĘBÓWitp

crrx M 2 Ż zr\x zD rU JcA . r o r c r y z J iA u r  O jQ u >  X . KOGUTKI PM f

B Ł O N Y

E X P R E S S
S U P E R C H R O M

Najszybsze zdjęcia utrwali nieza­
wodnie błona G evaerł Express 

Superchrom.
KREM NIV E A od »r. MO — MOOLEJEK NI VE Aod Ii. I. S.SO

Przed k a żd q k q p ie lq sło n e czn q  trzeba s ią k o n ie czn ie  
natrzeć N IV E Ą -b o  dopiero  w tenczas n ie b e zp ie cze ń ­
stwo o p arze n ia  s ło n e czn e g o  jest zm niejszone do m i­
nimum. W ażne  jest, ab y  używ ać tylko oryg in aln ego  
Krem u N I V E A  lub O le jk u  N I V E A ,  gdyż jed yn ie  
N IYEA  zaw iera Euceryt, środek w zm acniajqcy«łtórę. 
W tenczas opalim y sią. też ła d n ie j i równomiernie.



DWA DZIEŁA DOBREGO SERCA

D nia 6 sierpnia  b. r. w  roczn icę w y m a rszu  P i e r w s z e j  K a d r o w e j  
P. P rem jerow a S k ła d ko w ska  u rządziła  żo łn ie rsk i ob iad  w  sc h ro n isk u  
dla L eg jo n is ió w  p r z y  u l. C iepłej w  W arszaw ie. Na zd jęc iu  P. P rem ­
je ro w a  S k ł a d k o w s k a  w  to w a rzy s tw ie  L eg jo n is łó w  ze  schron iska .

0  40 km od Warszawy 
przy ujściu rzeki Wkry 
do Bugu-^Narwi, tuż za 
twierdrzą modlińską, leży 
małe miasteczko — Po­
miechówek.

Bliskość dwóch rzek: 
majestatycznej Narwi, le­
niwie toczącej ciemne, 
otchłanne wody i weso­
łej, figlarnej Wkry, wi­
jącej sie pośród zieleni 
łąk i lasów, nadaje całej 
okolicy wiele uroku. Po­
tęguję go wyjątkowa 
okoliczność — lewy brzeg 
Wkry wznosi sie wysoko 
przy Pomiechówku, two­
rząc stromą górę, pokry- 
itą lasem. Aż dziw bie­
rze, skąd na plaskiem
1 monotonnem Mazowszu 
wzięła sią taka malowni­
cza miejscowość, i nikt 
jej w stolicy, pozbawio­
nej atrakcyj terenowych, 
do niedawna nie znał, po­
za nielicznymi mieszkań 
cami M.odlina. A może 
właśnie b l i s k o ś ć  tej 
twierdzy i trudność prze­
bywania w jej okolicy

P. Prem . G erm ine S k ła d ­
ko w ska  w  o toczen iu  dzieci 
z  ko lo n ji w  P om iechów ku  
n a d  W krą, która pow sta ła  
w  1934 r. z  in ic ja ty w y  P. 
P r e m je r o w e j .  N a  g a n ku  
P. P r e m  j e r  S k ła d ko w sk i.

Zachodnich. Znaleźli sie tam mali 
Polacy z Gdańska, ze Śląska Opol­
skiego, nawet z W estfalji, którzy 
w szkołach bądąc niemieckich, led­
wie mogli sie porozumieć w ojczy­
stym jeżyku. Pomiechówek stał sie 
dla nich nietylko krynicą zdrowia, 
ale też odżywczem źródłem polskości.

W ciągu obecnego lata około 300 
dzieci spędza w Pomiechówku let­
nie miesiące. Mieszkają tam jak 
w raju. Doskonale przewietrzane, 
obszerno sypialnie, pełno kwiatów 
salo jadalne, czyściutkie kuchnie, 
łazienki, nie mówiąc o urządzeniach

serduszkach tych szczęśliwych wa- 
kacyj, organizuje pod koniec lata 
wycieczki krajoznawcze to nad mo­
rze, to do Zakopanego, to do Krako­
wa. P. Prem jer oddaje w tym celu 
nawet swój własny wagon salono­
wy, nic bojąc sie, że młodzi goście 
zniszczą mu go lub zanieczyszczą. 
Najlepiej to świadczy o calkowitem 
oddaniu sie obojga Pip. Premjero- 
stwa społecznej akcji na rzecz dzieci.

Ale P. Premjerowa nie ogranicza 
sie do tak efektywniej pomocy dla 
młodego pokolenia. Z inicjatywy jej 
powstało w Warszawie przy ul. Cie-

P o ch ó d  ch łopców  z  ko lo n ji w  P om iechów ku .

przeszkodziły w spopularyzowa­
niu Pomiechówka.

Odkryli go właściwie Pp. Prc- 
mjerostwo Składkowscy podczas 
swych podwarszawskich ekskur- 
syj samochodowych, i od kilku 
lat spędzają tam wywczasy, za­
mieszkując skromny domek — 
ukryty wśród drzew i kwiatów. 
Ale P. Premjerowa Składkowska 
oceniając walory letnicze Pomie­
chówka i dając folgę swym spo­
łecznym zamiłowaniom, postano­
wiła urządzić tam kolonje waka­
cyjne dla dzieci. W tym celu uzy­
skała od wojskowości położone

w pobliżu i do niczego nie przy­
datno jakieś staro zabudowania 
przyforteczney należycie je odre­
montowała i przekształciła we 
wzorowy ośrodek letni dla dzieci.

Zrazu osadzono w nim wycho­
wanków sierocińca modlińskiego, 
którym opiekowała się P. Premje­
rowa; w następnym roku dodano 
do nich prawie setkę dzieci pod­
oficerów i niższych funkcjonar.ju- 
szy państwowych z Warszawy, 
wreszcie przygarnięto jeszcze 
młodzież, sprowadzaną rokrocz­
nie do Polski z Niemiec, dzięki 
akcji Związku Obrony Kresów

P olskie dziec i z  G d a ń s k a  d em o n stru ją  p o k a zy  g im n a s ty c zn e  w obec P p . P r e m .
S k ła d k o  w sk ich .

gospodarczych, są do ich dyspozycji. Ale 
dzieci prawie cały czas spędzają na po­
wietrzu. Śniadania i podwieczorki spo­
żywają przy długich stołach, ustawio­
nych w ogrodzie, po obiedzie leżakują 
w otwartych szałasach. Kąpią się w czy­
ściutkiej i płytkiej Wkrze; a na jej 
plaży mają rozstawione namioty, przy­
rządy gimnastyczne, siatkówki i tram ­
poliny do zabawy i wypoczynku. Wszyst­
kie dzieci chodzą w strojach kąpielo­
wych, odznaczając się tylko ich kolorem. 
Warszawiacy więc noszą kostjumy w pa­
ski biało-czerwone, modli niacy biało- 
niebieskie, inni biało-ziekwie itd. Wszę- 
tlze panuje wzorowy ład i porządek przy' 
jednoczesnej całkowitej swobodzie dla 
dziatwy. Nad tą wzorową organizacją 
czuwa oko P. Premjerowej, która całe 
swoje wakacje poświęca biednej dziat­
wie sprowadzonej z Polski i z emigracji, 
a jeszcze dla upamiętnienia w młodych

płej schronisko dla legjonistów, przy­
bywających do stolicy w poszukiwaniu 
zarobku lub dla załatwienia jakichś 
spraw. Właściwie schronisko to można- 
by nazwać hotelem, obliczonym na po­
mieszczenie do 1.000 osób, w którym le- 
gjoniści otrzymują bezpłatne wygodne 
mieszkanie i zdrowe pożywienie. Nadto 
mogą na miejscu wyreperować swą 
odzież i obuwie w istniejących tam pra­
cowniach koleżeńskich.

Oto dwie instytucje, zawdzięczające P. 
Premjerowej Składkowski ej nietylko
swoje istnienie, ale też piękną, wzorową 
działalność. Ale instytucyj takich, nad 
któremi czuwa P. Premjerowa, jest jesz­
cze więcej, tylko trudno się o nich do­
wiedzieć, bo P. Premjerowa Składkow­
ska unika rozgłosu i woli, żeby w za­
kładach przez nią prowadzonych dobrze 
się działo, niż żeby o nich szeroko mó­
wiono.



W kole:
Prof. dr. Odo B u j­
w id  z  K r a k o w a ,  
p r z e w o d n ic z ą c y  
K o n g r e s u  E spe-  

ra n ty stó w .

W  W arszaw ie w  sa li F ilh a rm o n ji zo s ta ł o tw a rty  m ięd zyn a ro d o w y  K o n g r e s  E s p e r a n t y s t ó w ,  
w  k tó rym  w zięta  ta k że  u d z ia ł sekc ja  ociem n ia łych . N a przew odn iczącego  w ybrano  pro f. B ujw ida . 
Program  K ongresu  o bok  obrad  p len a rn ych  i ko m isy jn y c h  o b e jm o w a ł ta kże  o tw arcie w y s ta w y  
esperanckie j p r z y  ul. K arow ej, „ w ieczór w e teranów “ ruchu  esperanckiego , na k tó rym  nadano s ze ­
reg odzn a czeń  h o n o ro w ych  za s łu żo n y m  dzia łaczom , z ło żen ie  w ieńca na grob ie  N ieznanego  Ż o ł­
nierza , oraz uczczen ie  pam ięc i tw ó rcy  esperanta  dra Z a m enho fa , spoczyw a jącego  na cm en tarzu  
w a rsza w sk im . Z a zn a c zy ć  n a le ży  że  p rzedstaw icie le  N iem iec i R o sji sow ieck ie j na K ongres n ie  

p rzy b y li . N a zd jęciu  w id o k  na salę F ilharm on ji w  czasie o tw arcia K ongresu .

O t  me w i e f

co to ból zębów
W odpowiednim czasie zrozumiał ja­
kie niebezpieczeństwo przedstawia 
kamień nazębny: częste bóle i groź­
ba wypadania zębów. I w odpowie­
dnim czasie przedsięwziqł to, co na­
leży: zaczq ł regularnie czyścić zęby 
Kalodontem.

Kalodont jest jedynq w Polsce pastq 
zawierajqcq Sulforicinoleał pg. dr. 
Braeunlicha. Dzięki temu zw alcza 
ona skutecznie kamień nazębny, przy­
czynę chorób zębów, i zapobiega 
jego ponownemu tworzeniu się.

★  E lik s ir  K A L O D O N T  s k o n c e n tro w a n y , d e z y n fe k u jq c y , o s z c z ę d n y  w  u ż y c iu . D u ż y  f la k o n  Z ł.  3 .—



Na północy F inlandii stosuje się do dziś dnia system  wypalania  
karczow isk  i n ieuży tków , celem lepszego użyźn ien ia  ziem i.

Fot. A. Pictincns.
Polów łososia w  Rouaniemi.

Fot. A: Pietincns.

Zagubiony w śród pól, stary, 
charakterystyczny dla kra j­
obrazu fińskiego , kam ienny  

kościółek.
Fot. A. Pictinens.

C harakterystyczny dla środ­
kow ej F inlandji krajobraz  — 

szczyt Kooli.
Foł. P. 1. Bogetund

T rzym ając się za ręce, starzy  
chłopi po kilkanaście godzin  
bez przerw y śpiewają w d łu ­
gie noce zim ow e prastare 

pieśni „R uno ja “.
Fol P. J. BOgcIund.

dlatego, aby ludzie byli specjalnie milczący czy 
w ponuryni nastroju. Jednakowoż pracowite za­
jęcie jedzenia raków jest tak dalece absorbujące, 
iż nie pozwala na rozproszenie uwagi rozmową. 
Cały Helsingfors przeżywa teraz takie szaleństwo 
raków. Od najmniejszych resturacyjek do luksu­
sowych hoteli, wszędzie wiszą lampjony sygnali­
zujące o rakach, wystawy wielkich sklepów re­
klam ują rozmaitego rodzaju talerze, serwety czy 
półmiski do podawania raków, a każdy szanu­
jący się niieszkaniec miasta uważa za swój obo­
wiązek zjeść wieczorem 'kilkanaście eonajmniej 
sztuk traków, które — z powodu wielkiego po­
pytu — dowozić trzeba samolotami z sąsiednich 
krajów.

W czasie obiadu robimy wielką naradę z przy­
jaciółmi, dokąd wartoby pojechać. Do Rovaniemi, 
na północ? zadaleko. Byliśmy zresztą w zimie, 
kiedy można było uganiać skjoeringiem za reni­
ferem. Więc wodospad Jmatra, największy w Eu­
ropie? — Nie bądźcie nudni z tą Im atrą. Oglą­
daliśmy w kwietniu. — No to Vallami, stary so­
bór prawosławny na jeziorze Ładoga. To jest nę­
cące, ale wymaga czterech dni czasu. Zostaje 
Hiimmelina, naturalnie tylko Hanumelina!

Rozkład jazdy powiada, że jeśli chcemy zdążyć 
na wieczorny pociąg, to musimy zostawić raki 
ich własnemu losowi, to znaczy dać je zjeść na­
szym przyjaciołom — a sami jechać czemprędzej 
na dworzec.

Hammelina już śpi, kiedy przejeżdżamy pomię­
dzy domami. Ostatecznym celem naszej wędrówki 
nie jest bowiem samo miasteczko, a tylko rezer­
wat, otaczający jeziora Aulanko. Drzewa stojące 
przy drodze pachną nagrzane za dnia słońcem, 
a po polu, koło rzeczki kłębią się białe zwijki 
mgieł. W małym hotelu uśmiechają się do nas 
przyjaźnie. Otacza nas atmosfera domu przyja­
ciół, gdlzie jesteśmy miłymi gośćmi.

Jezioro, które zaczyna się tuż prawie pod ok­
nem —• układa się do snu. Tylko w iatr idący od 
północy pędzi po tafli wody małe zmarszczki. Li­
ście szemrzą tajemniczo pośród jasnej nocy. Jest 
coś przedziwnie kojącego w tej atmosferze. Mo­
żna tak godzinami siedzieć i (wsłuchiwać się w tę 
ciszę. Nerwy zmęczone szybkiem tempem życia 
wygładzają się jak zmarszczki pod wprawną ręką 
masażystki.

I chociaż łóżko pachnące lawendą, tak jak  w an­
gielskim domu, zaprasza do snu, to jednak nie 
chce się przerywać tego momentu. Właściwie jed­
nak można się kłaść spać. Ju tro  będzie tak samo 
i pojutrze. Atmosfera nas otaczająca, która spra­
wia, iż w hotelu, gdzie jesteśmy pierwszy raz 
w życiu — czujemy się jak w domu zaprzyjaźnio­
nych z nami osób, atmosfera spokoju i ładu bę­
dzie nam towarzyszyć na każdym kroku i wszędzie 
w Finlandji.

J. Radzim iński (Helsingfors).
y roazlnne WSl ł ' n la n a zk ' el W  hardzi}-silne, h i l k j  , razy na rok od byWają si( zjazdy  rodzinne, Na zdjęci

uczty podczas /edn ego z takich  z jazdów. Fut, P } Bógeiund.

W i a t r  trzepocze kokieteryjnemi firankami w ok­
nach. Uśmiechająca się przyjaźnie ,,frekken“ mó­
wi, podając nam kawę, że do odlotu pozostało 
jeszcze dwadzieścia minut. Kolorowe obrusy, dużo 
kwiatów na stołach i cisza — wszystko to razem 
stwarza nastrój jadalni w zamożnym domu szwedz­
kim czy norweskim. Nic w każdym razie nie wska­
zuje, że jesteśmy w kawiarni na lotnisku i za 
chwilę będziemy ruszać dalej w drogę. To wra­
żenie nie zmieni się nawet w momencie, kiedy 
wielki, trój motorowy JU-52, bucząc przeciągle 
swymi silnikami siada tuż pod oknami na zielo­
nym materacu lotniska.

Potem ruszamy. Niema czasu na oglądanie za 
siebie i szukanie wzrokiem białego domku, zagu­
bionego wśród zieleni lotniska. S ta rt i do góry! 
Mamy przed sobą 35 minut lotu, które dzielą Abo 
od Helsingforsu. To nic, że przekrawujemy z góry 
porządny kawał FinlandjL JU-52 spieszy się 
i wali naprzód.

Na prawo i lewo jeziora, dziesiątki, setki mniej­
szych i większych jezior. Nie warto nawet ich 
liczyć. Z góry trudno dać odpowiedź, co więcej 
zajmuje przestrzeni: woda, czy ląd. Słońce, które 
topi się w morzu zamykającem horyzont od pra­
wej strony różowawą barjerą — zabarwia wodę 
jezior na srebrzysty kolor. Gęste szczotki lasów 
pokrywają ziemię. Las urywa się dopiero tuż, nad 
samym brzegiem. W ydaje się nawet, że drzewa 
rosną też i w wodzie. Las jest gęsty i wysoki, to

Krajobraz L aponji  —  lasek  
karłow atych  brzóz.

Fot. A.. Pictincns.

też gdzieniegdzie tylko widać, jak z trudem prze­
bija się przezeń wąziutka linijka drogi, albo 
lśniące tasiemki szyn kolejowych.

Morze przybliża się do samolotu. Wraz z niern 
podbiegają ku nam1 domy Helsingforsu. Wśród 
stłoczonych pudełek domów żarzą się neony. To 
są jedyne światła, jakie widać nad miastem. Innie 
są niepotrzebne. Białe noce trw ają przecież jeszcze 
w całym swym uroku. Koło jedenastej wieczorem 
będzie zupełnie jasno — na czytanie gazety w ok­
nie wystarczy.

Ryk trzech motorów, który milknie, kiedy koła 
samolotu biegną po ziemi —■ jest ostatnim hała­
sem, jaki usłyszymy w Finlandji. Teraz będziemy 
mogli się zanurzyć w przedziwną atmosferę ci­
szy i spokoju, równowagi i umiaru. Niema ani 
klaksonów samochodowych, ani tramwajów roz­
płakanych dzwonkami, ani nawoływań czy krzy; 
ków. Przedziwna jest ta  cisza Tak mało jest jej 
w Europie...

We wszystkich restauracjach o tej porze wie­
czornego obiadu jest przepełnienie. Wszędzie stoją 
długimi rzędami 8-Cylindrowe amerykańskie wo 
zy. Wielka prosperity gospodarzy zapełnia re­
stauracje i kawiarnie, 'każe budować najbardziej 
nowoczesne domy i kupować wspaniałe samo­
chody. Z trudem więc zdobędziemy miejsce w nad­
morskiej restauracji, gdzie szum morza miesza 
się z melodjami cygańskiej orkiestry.

W restauracji nie słychać zupełnie rozmów. Nie



SZKOŁA TRESURY PSÓW W KATOWICACH.
szczeniaki (lo wycho­
wania, a nadto przyj­
muje psy w opieke na 
czas wyjazdu właści­
ciela itd. itd. ^

Uroczyste poświece­
nie tej fachowej szko­
ły odbyło sie jeszcze 
30 maja br. Uroczy­
stość zgromadziła wte­
dy licznych amatorów 
psów z całego .Śląska. 
Dzisiaj znajduje sie w 
tej szkole kilkadzie­
siąt psów różnych ras, 
często premiowanych 
na 'wystawach mię­
dzynarodowych.

Do zarządu szkoły 
„Wzgórze Kościuszki" 
w Katowicach mogą 
zwracać sie wszyscy 
hodowcy i amatorzy 
psów z zapytaniami 
bądź listownie, bądź 
telefonicznie, gdyż za­
rząd szkoły chetnie 
służy wszelkiemi fa- 
chowemi r a d a m i  i 
wskazówkami.

G,
Owczarek niemiecki, ułożony i wytresowany na psa policyjnego.

r ómy Śląsk — to niezwykle interesująca kraina. 
Jestto kraj nie tylko kapitału i pracy, nie tylko 
węgla, żelaza i cynku, nie tylko olbrzymich przed­
siębiorstw przemysłowych, ale kraina ta odznacza 
sie m. in. także wysoko postawioną hodowlą psów 
rasowych. W żadnem innem województwie nie 
znajdziemy tak licznych hodowców i amatorów 
rasowych psów, jak na terenie Górnego Śląska. 
Istnieje mianowicie od szeregu lat na terenie G. 
Śląska zasłużone „Stowarzyszenie hodowców psów 
policyjnych", którego prezesem jest nadkomisarz 
Ziątek z Chorzowa. Stowarzyszenie to posiada 
w szeregu miejscowości Śląska swe oddziały. P re­
zesem katowickiego oddziału jest nadkomisarz 
Brodniewicz, skarbnikiem p. Kozioł a sekretarzem 
p. Gogołek. Stowarzyszenie to jest niezwykle 
czynne i zapobiegliwe. Zadaniem jego jest ho­
dowla psów rasowych i popularyzowanie raso­
wego psa w szerokich masach społeczeństwia, 
a także służenie miłośnikom psów fachowemi ra ­
dami, dotyczącemi tak tresury, jak i leczenia. 

Na Śląsku odczuwano oddawna brak fachowej 
szkoły tresury psów, to też powyższe Stowarzy­
szenie wydzierżawiło w Katowicach na polach 
przy ul. Karbowej, obok cmentarza wojskowego., 
w sąsiedztwie cegielni Griinfelda, od zakładów 
Hohenlohego obszar około 5.000 m.s i zorganizo­
wało na tym terenie doskonałą szkołę tresury psów 
ochronnych i policyjnych oraz hodowle psów ra­
sowych. Teren szkoły nazwano „Wzgórzem Ko­
ściuszki". Na wydzierżawionym terenie oparka- 
niono przeszło 1.300 m.! i wybudowano tam obszer­
ny murowany domek t. zw. „psiarnie", w której 
znajduje sie 20 obszernych przedziałów, czyli 
boksów. Budynek ten jest odpowiednio izolowany 
i dlatego w zim ie/jest w nim ciepło, a w lecie, 
w czasie upałów, chłodno. W każdym boksie, który 
jest podzielony na dwie części, znajduje wygodne 
pomieszczenie jeden duży pies. Przy każdym prze­
dziale znajduje sie również t. zw. „ubikacja poro­
dowa". Wszystkie przedziały są wyścielone odpo­
wiednio słomiankami. Bezpośrednio przy psiarni 
znajduje sie duży staw, w którym wszystkie psy 
w porze letniej zażywają kąpieli i w którym odby­
wają sie także ćwiczenia Wybudowano również 
całkiem osobno za murowanym budynkiem spe­
cjalny oddział dla psów, nawiedzonych chorobami 
zakaźnemi. Chory pies jest natychmiast izolowany 
i leczony przez lekarza-weterynarza. Szkoła jest 
urządzona i wyposażona według najnowszych 
naukowych i praktycznych wskazań kinologicz-

nych. Wszędzie panuje czystość, ład i po­
rządek.

W szkole powyższej tresuje się wszyst­
kie psy na warunkach, określonych regu­
laminem i według specjalnych zleceń wła­
ścicieli psów. Psy tresują fachowo pip. 
Hanzel i Olszynka. Metoda wyklucza wy­
wieranie jakiejkolwiek presji fizycznej na 
tresowanych psach. Szkoła przyjmuje psy 
do wyszkolenia, suki do porodów, młode

Pies m yśliwski w czasie ćwiczeń aportuje zabitego ptaka.

Pies policyjny w czasie ćwi­
czeń przenosi koziołek w py­
sku, skacząc przez wysoki 

parkan.

lówne wejście do szkoły tresury psów policyjnych w Katowicach, przy ul. Karbowej. 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T O  C Z .  D A T K A  -  K A T O W I C E .

Co dziecku
zdrowie 

daje Z
Świeżego pow ietrza 
Odywcze tchnienie, 
O czysta  woda,
J  sTońcg prom ienie 
D .-.coś J eszcze  :
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ZIEMIA Z POD MES0L0N6I NA SOWIŃCU.
Ziemia ta została, pobrania dnia 20 kwietnia, przy ozem w Me- 

solongi na gnobic Polaków odbyła się uroczystość, ą której 
zdjęcie podajemy w bieżącym numerze. Widzimy na niem, jak 
burmistrz Mesolongi, p. Christos Evangelatos oddaje ziemię 
wraz z kpią armatnią, którą wojska tureckie raziły obrońców 
Mesolongi, wielkiemu pisarzowi greckiemu p. Spyrosowi Mela­
sowi, druga z naszych ilustracyj przedstawia moment złożenia 
ziemi na kopcu Marszałka w Krakowie w obecności wiceprezy­
denta m iasta dra Stanisława Klimeckiego- Piękna uroczystość 
pozostawiła głębokie wrażenie wśród wszystkich, którzy byli jej 
uczestnikami. i

tosunki między Polską a. Grecją ożywiły się w ostat­
nim czasie głównie wskutek stworzenia polskiej linji 
lotniczej, która łączy Polskę z Atenami. Wzajemne pod­
róże polityków, przemysłowców i przedstawicieli nauki, 
sztuki i dziennikarstwa odnawiają stare węzły kultu­
ralne, łączące nasz kraj z Helladą. Ostatnio byliśmy 
w Krakowie świadkami pięknej uroczystości przekaza­
nia ziemi z Mesolongi z grobu Polaków walczących 
o niepodległość Grecji, na kopiec Marsz. Piłsudskiego.

Grób poległych w walce o niepodle­
głość Grecji Polaków, z którego de­
legacja grecka w osobach pp. Chri- 
stosa Euangelatosa burmistrza Me­
solongi (trzeci od lewej), Spyrosa 
Melasa, greckiego literata i Dymitra 
Papaoramidesa, ekonomisty (dwaj 
ostatni) pobrała ziemię w celu u- 
mieszczenia je j na kopcu Marszałka 

na Sowińcu.
P. Spyros Melas przesypuje  
Piłsudskiego na Sowińcu.

ziemię z Mesolongi na 
Ag.

kopiec Marszałka
F ot. Ś w ia to w id

KONIAKU
WARUNKI KONKURSU

1 ) U łożyć w zw ięzłej fo rm ie  k ró tk ie  hasło  p ro ­
pagandow e, a lbo  k ró tk ie  zdan ie  lub  w iersz r y ­
m ow any, u jm u jący  n a j t r a fn ie j  za le ty  1 w artość  
kon iaku  Stock-M edlclnal i k on iaku  S to ck -E x tra . 
P rz y k ła d : K oniak  Stock >— to  k ró l koniaków'*.

2) Od 2-go m a ja  do 31-slcrpnła b. r . zaopatrzone 
będą  w szystk ie  b u te lk i „S tock  K oniak  M edlci- 
n a l“ i „K o n iak  S tock  E x tr a “  w kupon dołączo­
ny  do p ro sp ek tu , n a  szy jce  b u te lk i. O dpowiedzi 
m uszą w płynąć  n a jp ó źn ie j do 31 s ie rp n ia  1937 r.

K upony  n a leży  dok ład n ie  w ypełn ić  tak , ja k  podano na  Ich od­
w ro tn e j s tro n ie  I p rzesłać  pod ad resem : I lu s tro w a n y  K u ry e r
Codzienny (D ział P ro p a g an d y ) — K raków , W ielopole 1. K ażdy 
uczestn ik  kon k u rsu  m a praw o p rzesłać  k ilk a  odpow iedzi, każd a  od­
pow iedź m usi być podana jed n ak  n a  osobnym  kuponie. N iew ażne są 
kupony  bez w ydrukow anego  num eru .

W sk ład  Sądu K onkursow ego w chodzą d e leg ac i w ydaw nictw a 
I. K . C. — Sąd K onkursow y zbada odpow iedzi i p rzy zn a  nag rody , 
n ie  zn a jąc  nazw isk  poszczególnych uczestn ików  k o n k u rsu . N azw iska 
au to rów  odpow iedzi nagrodzonych  u sta li sie dopiero  na  podstaw ie 
d ru g ie j k o p e rty  oznaczonej l i te rą  B. U czestn icy  k o n k u rsu  podpo­
rząd k o w u ją  się  decyzji Sądu K onkursow ego, a  w szczególności zga­
dza ją  s!q n a  opublikow anie ich  fo to g ra fij. w I . K . C. n a  w ypadek 
p rzy zn an ia  im  k tó re jk o lw ie k  z trzech  p ierw szych  nagród .

W ynik  konk u rsu  ogłoszony zostan ie  w I. K . C. w e w rześniu  b. r. 
T rzy  najlepsze  odpow iedzi opublikow ane będą z rów noczesnem  po­
dan iem  nazw isk, adresów  i fo to g ra f ij lau rea tó w . O prócz tego zo­
s ta n ą  ogłoszone nazw iska  i ad resy  au to rów  dalszych  pięćdziesięciu 
najlepszych  odpow iedzi. N agrodzone odpow iedzi przechodzą n a  w ła ­
sność Spółki A kcy jn e j d la  D esty lac ji W in a  w B ia łe j k /B ie lsk a , k tó ra  
inoże posług iw ać się nagrodzonem i odpow iedziam i d la  celów re k la ­
m ow ych bez jak ich k o lw iek  roszczeń au to rów . Odpowiedzi n ienagro- 
dzonych n ie  zw raca  się.

Za uznane przez ju ry  k o n k u rsu  n a jtra fn ie js z e  odpow iedzi, w m yśl
p k t. 1) w yżej podanych  w arunków  p rzy zn an e  będą   >>
trz y  nag ro d y , a m ianow icie:

Samocłiddkareta „POLsm-Fwr
Maszyną do~pisania „F. K." 
Radi oodb i or n i k  „ECHO"

50 da lszych  najlepszych  odpow iedzi otrzy­
m a po Jedne) butelce KONIAKU „STOCK" 
i  jednej butelce L I K I E R U  „ S T O C K "

/I



GOŚĆ Z ZAŚWIATÓW.

i  L Ł

N A J B R U T A L N I E J S Z A  G R A .

W nocy z dnia 3 1 iipca na 4 lipca b. 
r. w Zurichu dokonał astronom szwaj­
carski, Finsler, odkrycia nowej komety 
(na zdjęciu), jaka pojawiła się w gwia­
zdozbiorze Perseusza. Analiza spekt­
ralna wykazała, że w ogonie komety 
znajdują się gazy ejanowe. Stad juz 
był tylko krok do sensacyjnej wiado­
mości, że ogon komety przechodząc 
przez ziemię .w ytruje ludzkość. Na 
ezczęlście przewidywania te okazały się 
płonne i włóczęga niebieski nie zro­
biwszy żadnej szkody ludzkości, po­
wędrował dalej w zaświaty.

S c h e r l  —  B e r l in .

J U B I L E U S Z
K A P Ł A N A
P A T R J O T Y .

POTWORNA ZBRODNIA W TARNOWIE. Grą wymagającą zna­
cznych zapasów sił jest 
rugby. W grze tej wolno 
przeciwnika, uciekające­
go z piłką chwycić za no­
gi i- przewrócić. Nic też 
dziwnego, że sportem tym 
mogą zajmować się tylko 
ludzie wyjątkowo silni 
i zdrowi. Na zdjęciu wi­
dzimy moment zmagania 
się drużyny południowo­
afrykańskiej z zespołem 
australijskim  na boisku 
w Sydney. Gracze oby­
dwu drużyn nie przypo­
minają już tych eleganc­
kich sportowców, których 
widzimy na początku me­
czu. Błotniste podłoże, 
z którem każdy z graczy 
nieraz miał sposobność 
bliżej się zapoznać, Ipo- 
zostawiło na nich ślady. 
Mimo wybitnych zna­
mion brutalności gra ta 
znajduje wielu zwolenni­
ków w krajach anglosa­
skich, we Francji i w 
Niemczech. W Polsce

_  m . , , , , , , , . . przed paru laty  grałoW Tarnowie dokonano napadu na dwooh sitrazni- kilka drużyn w rugby, 
ków, pełniących służbę w obserwacyjnym pokoju aj0 0b0cnjc Sp0rt ten zo- 
strażackim na wieży ratuszowej. Ofiarami bandyty stał zupełnie zarzucony, 
padli s. p. Piotr Gwozdz i s. p. Tadeusz Barnaś. Zna- A t la n t i c  P h o to  — B e r l in .
leziono ich na schodach wieży, pokłutych nożami
i dających słabe oznaki życia, W kilika dni potem -
obaj strażnicy zmarli. Zdjęcie nasze przedstawia mo- —
ment pogrzebu ś. p. Gwoździa, "
—  .... - u. i   - .i -

W TROSCE O BEZPIECZEŃSTWO

Na kolejach niemieckich wprowadzono nowe zapory, znacznie szersze i moc­
niejsze od dawniejszych, a przedewszystkiem zdaleka widoczne. To nowe zabez­
pieczenie przejazdów kolejowych przyczyni się, zdaniem kół fachowych, do 
zmniejszenia liczby katastrof na torach. Czy nie możnaby pomyśleć o czemś
podobnem i W  Polsce? P r e s s e  P h o to  — B e r lin .

W ub. piątek odbyła się w Jabłonce 
na Orawie uroczystość 25-lecia kapłań­
stwa zasłużonego bojownika o przyłą­
czenie Orawy i Spiszą do Polski — ks- 
Ferdynanda dra Machaya, pełniącego 
obecnie obowiązki duszpasterskie przy 
kościele N. Panny 
Marji w Krakowie.
W uroczystości tej 
wzięli udział m. in. 
min. gen. Kasprzy­
cki, prof. Goetel z 
Krakowa, ks. kano­
nik Jabłoński, oraz 
tłumy górali z ca­
łego Podhala i Ora­
wy. Zaznaczyć na­
leży, że w czasie 
konferencji pokojo­
wej w Paryżu ks.
Machay z delegata­
mi Orawy, i Spiszą 
jeździł do Wilsona 
i był przez niego 
przyjęty.

Ś . p . P io tr G w óźdź, s tra żn ik  
m a g istra ck i z  Tarnow a.

Z a k ł a d  f o t .  F o lo  -  T e c h n ik a  — T a r n ó w .

AIDA" NA OBJAZDACH.

Uzdrow iska i zdrojow iska krajowe o b jeżd ża  obecnie auto 
reklamowe znanej fab ryki tutek i bibułek „ A ID A "  we 
Lwowie, w zbudzajqc w szędzie w ielkie zainteresow anie.



G RO TY NA CAPRI
T? afla tyreńskiego marzą jest dziwnie 
błękitna, wzgórza, wśród których się po­
suwamy {faohną kwiatami, a czysty mały 
okręcik „ArgentLna" mknie szybko po 
spienionej fali. Dzikie, urwiste i białe 
są skały uroczej wyspy. Na skalistych 
terasach siedzą małe wesołe dornki, wille, 
pensjonaty i hotele, w otoczeniu m inia­
turowych ogródków,, loggi i werand. Zie­
mi na wyspie jest niewiele. Wszędzie jed­
nak, gdzie trochę jej przylgnęło do sikały, 
tam zaraz powstała winnica, sadek, 
ogród, wyrosła palma, lub cyprys. Na sta­
rych muraeh i ścianach skalnych kwitną 
purpurowe i żółte sznury kaktusów i róż. 
Drzewa pomarańczowe i cytrynowe poły­
skują kulami dojrzałych owoców. Z win­
nic w iatr niesie śpiewy i pokrzykiwania.

jest czarująco piękna w swej świetlistości 
i szafirowo srebrnym kolorycie. Część gó­
ry, u stóp której znajduje się grota, zdobi 
chyba najpiękniejszy z łuków — Arco Na­
tur ale.

Najmniej znana turystom jest Grota 
Mithrasa- Historja jej podobna jest do 
hiistorji naszej Smoczej Jamy. W Grocie 
M ithrasa .przez długie czasy miał swoją 
siedzibę groźny potwór, który straszył i 
gnę)bił mieszkańców wyspy. Stąd też po­
szła nazwa groty, którą nazywają Grotą 
Wilkołaka, Inne ipodanie głosi, że miał 
w n.iej swoją siedzibę bóg słońca — 
Mithras. Zostawiamy łódki u stóp skały 
i pniemy się na stopę szerokiemi scho­
dami w górę. Grota jest wielka i mro­
czna. Ze sklepienia zwisają duże czar-

Ciekawa „brama* 
w  skale, w yku ta  
d ł o n i ą  n a t u r y ,  
zw ana A rco  na- 

turale.

G r o ta  M ithrasa.

Via Tragara jest urocza. Niewielki plac 
przed Municipio roi się od turystów. 
Z małej romantycznej kawiarenki snuje 
się zapach kawy i pieczywa. Wózki z lo­
dami oblepione są dziećmi. Gelatti-ge- 
latti — zachęca zażywny sprzedawca. 
Czteroletni malec wycyganił andrut z zi­
mnym smakołykiem i tańczy na jednej 
nodze wśród rozbawionej gromady. Połu­
dniowe słońce złoci i grzeje.

Stary ratuszowy zegar bije wolno go­
dziny, których n ikt nie liczy.

*  *  *
Niezbyt wygodne zejście prowadzi ku 

trzem Faraglioni, ale widok dzikich po­
tężnych skał, wynurzających się z morza 
jest piękny. Wybrzeże jest w tem miejscu 
pełne wnęk i rozpadlin. W wyżłobionych 
przez morze skalnych basenach szemrze 
ciepła, błękitna woda. Małe zwinne jasz­
czurki wyglądają, jak rozsiane wśród bia­
łych kamieni szmaragdy. Szara wąska 

- łódź wiezie nas wśród skalistych wybrze­
ży wyspy. Od czasu do czasu wyrasta 
przed nami fantastyczna brama skalna, 
lub ciemny tunel wiodący do jakiejś gro­
ty. Jest ich wiele na Oapri. Wszystkie 
ponoć zostały odkryte przez rybaków 
(Baedeker mówi trochę inaczej). Niektóre 
z nich np. Grota lazurowa i M ithrasa po­
chodzą z czasów bardzo dawnych. To też 
wokół nich snuje się wiele legend i po­
dań. Grota-azzura, czyli Gradulla, znana 
była jeszcze Rzymianom. Tu .podczas uro-

W ejście do g ro ty  
koralow ej.

Capri — w id o k  ogó lny .

czystości na wyspie urządzała sobie młodzież wycieczki. Grota 
płonęła wtedy tysiącem świateł i rozbrzmiewała śmiechem roz 
bawionej młodzieży. Plusk wioseł budzi słabe echo w grocie. P a­
trzymy z zachwytem na głęboką srebrną wodę i iprzyipamina 
nam się inne podanie. Mówi ono, że g ro ta 'by ła  grobem wielu 
pięknych niewolnic, które topiono tu z rozkazu Tyberjusza- 
Wprawdzie historycy, między nimi Tacyt, dużo pisali o Okru 
cieństwie Tyberjusza i jego burzliwem życiu na ukochanej wy­
spie, ale zdaje się, że ta historja jest tylko legendą. Faktem jest, 
że zwiedzana z urzędu przez wszystkich turystów Grota Lazu­
rowa jest dzisiaj najmniej romantyczna. Piękno jej psują po­
krzykiwania i śpiewy wioślarzy, gromady natarczywych i  wrza­
skliwych nurków, popisujących się chwytaniem w zęby wrzuca 
nej im w wodę monety, wreszcie tłok łodzi ocierających się. 
o siebie. Niemniej jednak, trzeba przyznać, że woda w tej grocie

S ły n n a  na 
ca ły  św ia t 
gro ta  la zu ­

row a.

S ka ty , w y łan ia ją ­
ce się  z  m o r z a  
p r z y  brzegach  Ca­
p ri, zw a n e  Fara­

g lion i.

W ejście do  
g ro ty  z ie ­

lonej.

ne stalaktyty. Widok ich w połącze­
niu ze złotą i nieruchomą w tej chwili 
taflą morza daje niezapomniane wraże­
nie. Pozostałe groty są małe i można się 
do nich dostać tylko w pojedynczej barce.

Grota Blanca olśniewa nas swoją pięk­
nością. Jest to „połączenie zmarzłego la­
zuru ze stężałymi obłokami". Strop gro­
ty usiany białymi stalaktytami tworzy 
w jednem miejscu romantyczny balkonik, 
w innych jakieś nyże i urocze wieżyczki. 
Grota nasycona złotawym pyłem podobna 
jest do minjaturowej, ale wspaniałej 
w kolorycie i strukturze kapliczki. Mała 
i cicha jest grota koralowa. Woda w niej 
mieni się tęczą przedziwnych barw. Ka­
mienne ściany groty wybito są koralami. 
Grota zielona wita nas chłodem i dostoj­
nością. Chłodne wilgotne ściany porosłe 
są kępami mchu. Na jego aksamitnej po­
wierzchni spoczywają jak cenne perły 
(zimne, szaro-białe muszle. O zachodzie 
słońca opuszczamy ostatnią, grotę czarną. 
Grota jest podobna do olbrzymiej nyży 
skalnej, szemrze w niej tajemniczo liljo- 
wa woda, a  na jej szczycie grzeją się wy­
rosłe na naniesionej przez wiatry ziemi, 
dzikie hiacynty.

Lądujemy w porcie Marina Grandę. Za­
chód słońca czerwieni kolumny z pergoli. 
Szum morza wzrasta. Zatoka neapolitań- 
ska stroi się w koronę złotych świateł. 
Wejścia tajemniczych • niezapomnianych 
grot, zasnuwa zmierzch łiljową mgłą.

Marja Cag Auberowa.



P A N I
PODRÓŻUJE...

Z a g a d n ie n ie  walizek podróżnych sta je  nieraz w groźnej formie 
przed paniami, które w ybierają sie  czyto w dalszą podróż mor­
ską, czy też w podróż objazdową, w czasie której używa sie naj­
rozmaitszych środków lokomocji. Jak sie w takim wypadku ekwi- 
pować? Dużoby można pisać na ten tem at w konkretnych wypad­
kach. Od charakteru bowiem podróży, od konieczności brania 
udziału w życiu towarzyskiem  w  szerszym lub węższym zakresie, 
zależy dobór tualet w walizce podróżnej. Inne wym agania stawia  
zbiorowa podróż okretem wycieczkowym, a inne przejażdżka lu ­
ksusowym  jakim ś transatlantykiem , kiedy trzeba prócz kilku  
kompletów o charakterze czysto sportowym , zabrać ze sobą jak- 
najelegantsze tualety i okrycia wieczorowe, wśród których nie 
może braknąć „capów“ i płaszczy futrzanych, nie mówiąc już
0 biżuterji, która olśniewa potem współtowarzyszy podróży przy 
kapitańskich obiadach czy balach.

Jeżeli z tych wysokich progów zejdziem y nieco niżej i proje­
ktujemy w yjazdy o charakterze znacznie skromniejszym, to
1 wówczas odpowiedni dobór tualet i  przem yślenie zgóry wszel­
kich ewntualności pozwoli uniknąć trosk i  nieporozumień w czasie 
letnich wywczasów.

Sportowy płaszcz lub kostjum są najpraktyczniejsze w podróży 
wraz z filcow ym  kapeluszem i pantofelkam i na niskich obcasach. 
Szlafrok dostosowany do miejscowości, w której zatrzym ujemy  
sią dłużej lub krócej, to wprost ,-konieczność życiowa". A teraz 
kostjum sportowy. Ten dobieramy też do m ożliwości lokalnych, 
któro zgóry należy przewidzieć, względnie o nich sie dokładnie 
poinformować, aby nie być zmuszoną używać kostjumu teniso­
wego do yachtingu, czy jachtowego do kąpieli słonecznych. Jakże 
przykry jest widok osoby, która zjawia sie w jakiejś m iejscowo­
ści klim atycznej i tu dopiero u przygodnych znajomych zasięga  
informaeyj, m ających uzupełnić jej braki garderoby.

Zet.

W ytw orny płaszcz po­
dróżny z ciemnego twee- 
du. Obok —  m odele naj­

now szych walizek.

E legancki płaszcz z czarnej crepe-satin N ieodzow ny w  podróży płaszcz K ostjum  do gry w  tenisa złożony z w ełnianej spód- K ostjum  do kąpieli słonecznych,
w  w ielkie kw ia ty , k tó rych  kolor powta- poranny o m ęsk im  kro ju  z crepe- n iczki (spodnie) i pullow erka w pastelow ym  tonie. przy k tó rym  kołnierz m arynarski

rza podbicie długich rękawów . satin w. w ielobarw ne paski. ma służyć przed oparzeniem  skóry.
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ANTONI CWOJDZIŃSKI ROZPOCZYNA PRACĘ W POLSKIM FILMIE.

A n t< m i C w o jd z iń s k i .
Fot. S t. B rzozow ski W arszaw a.

Nazwisko Antoniego Cwojdzińskiego stało sio 
głośnem zwłaszcza dzięki dwom sztukom teatral­
nym tego młodego autora, a mianowicie „Teorja 
Einsteina." oraz „Freuda Teorja Saów",- granej 
w bieżącym sezonie z wielkiem powodzeniem 
w Teatrze Małym w Warszawie. Dwa akcenty 
sztuk Cwojdzińskiego wysunęły go ma czoło na­
szej współczesnej dram aturgji: 'niezwykły temat 
jego sztuk, w których autor porusza najlważniej- 
szo zagadnienia naukowo i to nieraz w sposób 
bardzo popularny, nawet żartobliwy, po drugie zaś 
wispaniała umiejętność prowadzenia dialogu. 
„Freuda Teorja Snów" była sztuką dwuosobową. 
Wiec trzy akty dialogu — na temat naukowej 
teorji. Już sani o to założenie wydaje sie gigan- 
tyeznem, jeśli sie weźmie pod uwagę, że sztuka 
musi przykuć uwagę widza, musi go rozbawić 
i —•' pouczyć.

Nic dziwnego, że przed Cwojdzińskim otworzyła 
sie nowa droga twórczości — film. Naisza Dzie­
siąta Muza oddawna czekała na dobrego autora 
dialogów, które w filmie dźwiękowym stanowią 
przecież jeden z najważniejszych składników fil­
mu. Któż byłby bardziej powołanym do tej pracy, 
jeśli nie autor wspaniałego dialog-u „Teorji 
Snów"?

Istotnie tak sie stało. Jedna z krajowych wy­
twórni filmowych zwróciła isdę do Antoniego 
Cwojdzińskiego z propozycją napisania dialogów 
do nowego filmu polskiego, którego treść osnuta

„ S A L W A  O Ś W 1
Począwszy od dzisiejszego numeru rozpaczy- sprawę, że bądzie to film batalistyczno-bohaterski

namy reprodukowanie fotosów największych prze- w stylu „Szarży Lekkiej Brygady". Jak podają
bojów filmowych, które zobaczymy iw nadchodzą- zagraniczne pisma, akcja „Salwy o Świcie" roz-
cym sezonie. — Poniżej reprodukujemy montaż grywa sią w Iraku (Mezopotamja). Reżyserował

bądzie na noweli Wacława Sieroszewskiego. Dla 
nas jest to niezwykła okazja do odbycia z p. 
Cwojdzińskim wywiadu na temat porównania 
pracy autora przy tworzeniu dialogu dla sceny, 
a dla fiknu. Temat niewątpliwie jest ciekawy. 
A oto możliwie wierne odtworzenie tej interesują­
cej rozmowy:

— W nowej psychologji — mówił Antoni Cwoj­
dziński — jest już ponad wszelką wątpliwość 
wiadomem, że człowiek mówi nietylko słowami, 
ale też i swojem zachowaniem isię, które wypo­
wiedzianemu tekstowi nadaje dopiero właściwe 
znaczenie. To „zachowanie" sią człowieka staje sią 
w filmie dominującem, podczas gdy w teatrze 
dominującym jest sam tekst. W teatrze — tekst 
sztuki zmusza aktora do pewnego zachowania sie, 
natomiast w filmie nie. Tworząc dialog dla filmu, 
musi sią iść w kierunku przewartościowania tek­
stu na obraz plastyczny, bo ten tutaj dominuje-

— Wynika to między in.nemi i stąd, że czas 
trwania sztuki teatralnej — dorzucam swoją 
myśl — jest dłuższy od filmu; w filmie wiąc,ej 
„stać sią" musi iw czasie krótszym, niż w teatrze 
w czasie dłuższym.

— Tak jest. Myśl tą należy jednak rozszerzyć. 
Niestety, muszą tu użyć wyrazów obcych, jed­
nakże one zwięźlej wyrażą imą myśl. Chodzi 
o t. zw. „kondensowanio tekstu", to jest pozosta­
wianie w nim rzeczy tylko istotnych i niezbęd­
nych. O ile w teatrze zasada ta jest dziś jeszcze 
„nowym prądem", nowością, to w filmie była zaw­
sze wprost niezbędną koniecznością. W tym sen­
sie, film wyprzedza i — możnaby zaryzykować 
twierdzenie — wskazuje nawet kierunek teatrowi.

—• Pozwolę sobie stąd wysnuć wniosek — prze­
rywam — iż przechodząc od pracy dla teatru do 
filmu, znalazł Pan coś, co Go pasjonuje. Czy tak?

— Tak jest. Bardzo mnie interesuje praca nad 
kompozycją całości, nad szczegółami scenopisu, 
tak zwaneg-o „drehbuchu". Film, dla którego piszę 
dialogi p. t. „Dziewczyna szuka miłości", reżyse­
rować będzie reżyser Ga.ntkowski, z którym współ­
praca daje mi wiele korzyści i przyjemności.

— A czy nic myśli pan o napisaniu własnego 
scenariusza?

—f  Widzi pan — mówi szczerze Cwojdziński — 
z tem jest sprawa fl‘ość zaiwdkłana. Scenarjusz, któ- 
rybym napisał, a który — owszem — zarysowuje 
mi się w planach, poruszałby temat zupełnie inny, 
niż tematy, jakie dotychczas widzimy w filmach 
zarówno polskich, jak i zagranicznych.

— Zapewne temat naukowy, podobnie jak 
w pańskich sztukach...

— Tak jest, nietrudno zgadnąć — uśmiecha się 
p. Cwojdziński. — Mam na myśli tematy związane 
z nauką, z mowemi odkryciami w dziedzinie przy­
rody. fizyki, psychologji. Nie wątpię, że taki te­
mat byłby przez publiczność bardzo dobrze przy­
jęty. Publiczność bardzo interesuje się temi za­
gadnieniami. Dość przejrzeć statystykę odstatnich 
wydawnictw na rynku księgarskim i przekonać 
się, jaki poważny odsetek przypada na popularne 
dzieła naukowe, zwłaszcza przyrodnicze.

— Nie mniejszym przykładem — mówię — bę­
dzie powodzenie, jakie zdobyły pańskie Teorje: 
Einsteina i Freuda! A zatem, co Pana wstrzymuje 
od wystąpienia z podobnym scena rj uszom?

— Podobny temat w filmie byłby eksperymen­
tem, a zatem wielkiem ryzykiem.

— A jednak teatr „Reduta" na tym ekspery­
mencie, to jest na wystawieniu pańskiej „Teorji 
Einsteina" wyszedł doskonale!

— Tu, widzi pan — mówi Cwojdziński — mu­
simy spaść z obłoków rozmowy o rzeczach pięk­
nych. na padół codzienności. R.yzylko teatru w wy­
stawieniu danej sztuki, która jest ekspery­
mentom, niewiadomem, wyraża się cyfrą tysiąca 
złotych. W filmie takie doświadczenie kosztować 
musi ponad 120 tysięcy! Któż dziś zaryzykuje taką 
suimę na nakręcenie filmu, o którym... narazie 
tylko autor scenarjusza mówi z entuzjazmem?

Kończymy naszą poważną rozmowę roześmiani. 
Antoni Cwojdziński dodaje jeszcze na odchodnem:

— Narazie jestem pochłonięty pracą nad wspom­
nianym filmem dla wytwórni „Panta-Film". Je­
stem bardzo ciekaw rezultatów mej pracy, i tego, 
w jaki sposób przemycę moje grzechy, które nie­
wątpliwie popełniłem jako nowicjusz w pracy fil­
mowej... r- burz.

Kai) Francis i Errol F lgnn odtw arzają głów ne role w 
p. t. „Salwa o świcie

z głośnego już na obu półkulach globu najnow­
szego filmu z Errolem Flyinmetm '(bohaterom 
„Szarży Lekkiej Brygady") i Kay Francis w ro­
lach głównych. Tytuł nowego fiknu Flynna brzmi 
niezwykle frapuijąCo: „Salwa o Świcie". Rzuciw­
szy okiem :na fotosy, już zgary zdać sobie możemy

now ym  sensacyjnym  film ie w ytw órn i W arner Bros —
F ot. „ W arner B ros“.

William Dieterle (znakomity twcSrca ,,Pasteura“ 
z Paulem Muni), a partnerką Flynna w „Salwie" 
jest słynna Kay Francis.

W ytwórnia W arner Bros zapewnia, że „Salwa 
o Świcie" to najlepsza z dotychczasowych krea- 
cyj Flynna.

„DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK".

Scena z film u  polskiego p. t. „Dziewczęta z Nowoli- 
p ek“. Na zdjęciu m. in. pp. Barszczew ska i W ysocka, 
kreujące w  tym  in teresującym  obrazie głów ne role.

Fot. „Parlofim“.



tora zmodyfikowany. Miast alegory­
cznej postaci żołnierza, wieńczącej 
sarkofag, autor umieścił postać Mar­
szalka Piłsudskiego, dzierżącego 
w prawej dłoni miecz i mającego 
pod nogami tarczą rycerską. Z pod 
lewej dłoni wysuwa swą głową kró­
lewski orzeł. Na ścianie sarkofagu 
zamiast imienia i nazwiska Wodza 
widnieją teraz tylko inicjały. Cały 
sarkofag spoczywający pierwotnie 
na 5 blokach kam i winnych, spoczywa 
obecnie tylko na trzech nieco wyż­
szych od poprzednich, a zakończo­
nych drapieżnemi bestjami.

Drugi projekt -autorów poznań­
skich, Bazylego Wojtowicza i Sta­
nisława Repety, z których pierwszy 
jest również profesorem Państwo­
wego Instytutu Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu, drugi zaś rodowi­
tym poznańczyikiem, aczkolwiek ab­
solwentem Akademji Warszawskiej, 
jest w ujęciu swem bardzo prosty. 
Przedstawia kilka prostych bloków 
kamiennych, uwieńczonych postacią 
Marszałka, wspartego na prawom 
ramieniu, w lewem trzymającego 
miecz. Ściany boczne zdobi orzeł le- 
gjonowy.

Prof. Mikołaj Kułak, pochodzący 
z Polesia, jest absolwentem Pań­
stwowego Instytutu Sztuk Plastycz­
nych, którego w obecnej chwili jest 
.profesorem. Jako stypendysta Fun­
duszu Kult. Nar. ukończył Akade- 
mją Królewską w Rzymie.

Bazyli Wojtowicz, jest absolwon- 
tem Akademji Warszawskiej, ostat­
nio zaś zajmuje stanowisko profe­
sora Państwowego Instytutu Sztuk 
Plastycznych w Poznaniu.

Stanisław Repeta jest młodym rze­
źbiarzem, który m. i. z prof. Woj­
towiczem zdobył zaszczytne wyróż­
nienie w konkursie na pomnik Mar­
szałka Piłsudskiego w Warszawie.

Trzecim projektem sarkofagu, do­
puszczonym do dalszego konkursu, 
jest projekt prof. Jana Szczepkow­
skiego z Warszawy.

To trzy projekty dopuszczono do 
dalszego udziału w konkursie, bądą 
teraz wykonane w naturalnej wiel­
kości, w celu zapoznania jury  kon­
kursu z ich wyglądem na tle otocze­
nia krypty Marszałka pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów. II. S.

Prof. Ii. W ojtowicz, 
którego projekt 
sarkofagu W iel­
kiego M arszalka, 
w ykonany  razem  
ze St. Repetą do­
puszczono do ko n ­
kursu  ściślejszego.

P rojekt prof. M ikołaja Kulaka, odzna­
czony drugą nagrodą. Jak w iadomo, 
jńeriusza nie została wogóle n ikom u  

przyznaną.
Z akład  fo t. R ubensa  — Poznań.

K  omkurs na sarkofag Marszałka 
Józefa Piłsudskiego — rozpisany 
przez Naczelny Komitet Uczczenia 
Marszałka — jest od początku te­
renom zaszczytnego wyróżnienia 
artystów poznańskich. Już pierwszo 
posiedzenie jury zwróciło uwagą 
na talenty rzeźbiarskie w Poznaniu, 
nagradzając na 21 wyróżnionych 
prac projekt Mikołaja Kułaka z Po­
znania drugą nagrodą, albowiem 
pierwsza rade została wogóle przy­
znana, wyróżniono ponadto prace 
Bazylego Wojtowicza i Stanisława 
Repety. Wszystkie wyróżnione 21 
prac zostały dopuszczone do kon­
kursu ściślejszego, który ostatnio 
odbył sią w Muzeum W ojska Pol­

skiego w Warszawie. W kon­
kursie ściślejszym znowu 
Walno zwyciąstwo odnieśli 
artyści poznańscy, albo­
wiem na 3 projekty dopu­
szczono do dalszego udziału, 
dwa są projektami a r t y s t ó w  
poznańskich, M. Kułaka, o- 
raz Woj to wiicza i Repety.

Projekt zdobywcy drugiej 
nagrody, Mikołaja Kułaka, 
prof. Państwowego Insty­
tutu Sztuk Plastycznych 
w Poznaniu, został przez au-

ŚMIECH MOŻE W ZRUSZYĆ  
NIEMNIEJ NIŻ ŁZY.

jest śmiech. I  ci, którzy widzieli tą isceną, musieli 
przyznać, że trudno było wywołać wiąkszy efekt.

„Życie mnie nie oszcządzało za tinoikah młodych 
lat“, wyjaśnia Arnold. „Trudno nieraz bywało wy­
cisnąć uśmiech, a mimo to w najgorszych dla 
mnie chwilach życia zmuszałem .sią do niego. Z cza­
sem stało sią to przyzwyczajeniem. Potem stwier­
dziłem, że śmiech ułatwia życie, a w pracy zawo­
dowej oddaje nieocenione usługi".

Scena z film u  p. t. „Rycerze zło ta“ (T he  toast of New  
Y ork), w  k tó rym  E dw ard Arnold i Frances Farm er  
święcą praw dziw e tr iu m fy  swego niepospolitego ta ­
lentu aktorskiego. Fot. R. K. O. Radio.

„Śmiech może być skuteczniejszym środkiem 
dramatycznym, iniż łzy“, twierdzi znany aktor fil­
mowy Edward Arnold.

Pogląd ten uzasadnia Edward Arnold w zupeł­
ności w najnowszym swoiim filmie p. t. „THE 
TOAST OF NEW YORK“ (Rycerze Złota), w sce­
nie, w której jako wielki potentat dowiaduje sią 
o kompletnej swej ruinie. W scenie tej Edward 
Arnold prawic nic nie mówi, gestykulacja jogo 
jest minimalna. Jedynym jego środkiem wyrazu

PANIE O (IEMNO-BLOND 
WŁOSACH - CZY NIE WIDZICIE!
Możecie teraz Wasze ciemno-blond i brunatne włosy roz­
jaśnić o 2—4 odcienie, przez zwykłe mycie, bez szkodli­

wego tlenienia!
Nie można zaprzeczyć, że naturalne blondynki nieodparcie fascynują 
zarówno mężczyzn jak i kobiety. To władnie ich czarujące, złocisto- 
blond włosy nadają im ten powab i czynią godnymi pożądania. Ale 
kiedy włosy ciemnieją i wpadają w brunatny odcień, cierpi na tym 
wygląd całej postaci P an i; brak wówczas włosom pociągającego 
bogactwa barwy, która przysparza prawdziwym blondynkom tyle 
piękna i naturalnej ponęty. Może Pani obecnie przywrócić swym 
włosom ich naturalną, 2łocisto-blond barwę z okresu dzieciństwa, 
przez zwykłe mycie. STABLOND, cudowna kuracja shampoonowa, nie 
tylko uczyni włosy o 2—4 odcienie jaśniejszymi, lecz nada im również 
jedwabistą miękkość i ten połyskliwy, czarujący, złocisty blask, który 
wyróżnia naturalne blondynki nie używające farby, henny, ani też 
jakiegokolwiek szkodliwego środka. STABLOND używany przez 
miliony kobiet, cudownie się pieni, nie pozostawia po sobie wapienno* 
szarej powłoki, jak po mydle, i utrwala wieczną ondulację. Wy­
próbujcie go dziś jeszcze, a w' razie niezadowolenia, 
zażądacie zwrotu pieniędzy. Do nabycia wszędzie,
Zagranicą znany jako Nurblond lub £londex.

Prof. M ikołaj K ułak, zdobywca n a j­
w ażniejszej nagrody w  konkursie  na 
pro jekt sarkofagu M arszałka P iłsud­

skiego.

Projekt sarkofagu M arszał­
ka Piłsudskiego prof. Ba­
zylego W ojtow icza i S ta­

nisława Repety.
Fot. S t. M arkiew icz  — Poznań. Stanisław  Repeta, m łody  

rzeźbiarz poznański, w spół­
twórca pro jektu  prof. W oj­

towicza.

CINZANO
%
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Wallace B eery je s t  w ie lk im  p rzy ja -  B e tiy  Irabble, ty p o w e  „dziew - Jean Parker je s t  bardzo  p rzy w ią za -
cielem  zw ierzą t, ja  k to  m o żem y  w y - czę d zik ieg o  Z a ch o d u “, kocha  na do sw o jego  psa  i ko tka , ży ją cy ch
w n io sko w a ć  z  p o w y ższe g o  zdjęcia . s ię  w  koniach. ze  sobą w  ja k n a jle p sze j zgodzie .

to . G. to .

Wszyscy ludzie mają, jak sie to mówi, jakąś „sła­
bość". Jedni wiec pielęgnują kwiaty, inni lubują się* 
specjalnie w modnych dzisiaj kaktusach, jeszcze inni 
trzym ają u siebie różnego gatunku ptaszki, tak śpie­
wające, jak i pozbawione tego nawet wśród ptaszków 
niezwykłego talentu. Są ludzie, którzy koebają sie 
w książkach, lub zbierają skrzętnie przeróżne warto­
ściowe przedmioty, tworząc z nich całe kolekcje mu­
zealnej niekiedy wartości — ludzie, dla których stary 
pieniądz czy też wyblakły znaczek pocztowy jest przy­
czyną niezwykłych wzruszeń, znanych tylko prawdzi­
wym kolekcjonerom. Są też ludzie — którzy kochają 
sie w... czworonogach. Dzielą sie oni na klasy spe- 
jalne. A wiec nie będziemy tu poruszali tych orygina­
łów wśród mężczyzn i kobiet, którzy m ają jakieś spe­
cjalne wymagania w tej dziedzinie fauny domowej, 
hodując z zapałem w swych apartamentach, dajmy 
na to... żółwia, czy też jakąś inną zieloną jaszczurkę. 
Ogranic-zymy sie jedynie do normalnych „smakoszów" 
ludzkiego współżycia ze zwierzętami — których ape­
tyty w tym kierunku nie odbiegają zbytnio od prze­
ciętnej normy. Tworzą oni największą liczbę miłośni­
ków zwierząt, a swoją do nich miłość ograniczają za- + 
zwyczaj do psów, kotów i koni. Gdy na leonia może 
sobie pozwolić jedynie człowiek majętny — to na kot­

ka lub pieska każdy prawie zwyczajny śmiertelnik. 
Można bowiem stworzenie takie trzymać nawet w jed­
nym pokoju, a trud odpowiedniego wychowania ta­
kiego „sublokatora" bywa zazwyczaj stokrotnie wyna­
grodzony przywiązaniem, jakiem zwierzę odpłaca 
człowiekowi za miłość i opiekę nad niem. Nie wszyst­
kim takim czworonogom dzieje się jednakowo. Jedne 
trafią do zamożnych domów, więc opływają we wszel­
kie dostatki, jakie może wymarzyć ich kocia czy też 
psia dusza. Inne natomiast często muszą na spółkę 
ze swem państwem „klepać" biedę i obywać się bez 
najkonieczniejszych nawet potrzeb. Najszczęśli w szemi 
może z tych wszystkich czworonogów są te, które przy­
padły w udziale wielkim sławom filmu i teatru. Artyści 
bowiem są specjalnie czuli dla zwierząt i ogromnie ła­
two przywiązują się do swych ulubieńców, zapewniając 
im w swych willach, czy też fermach wypoczynkowych 
maximuin wygody, a nawet komfortu. Żyje wtedy so­
bie taki czworonóg „jak u Pana Boga za piecem" 
i niejednokrotnie jest mu na świecie lepiej — niż wła­
snemu jego państwu, albowiem nie wio co to walka 
o byt, co zmartwienia, czy troski „panów świata". Tę 
idyllę zwierzęcą ilustrują dobitnie zdjęcia, jakie na tych 
stronach umieściliśmy. Niema to, jak być ulubionym... 
„czworonogiem" jakiejś wielkiej gwiazdy!...

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
CZW ORONOŻNI ULUBIEŃCY

Virginia Weidter, 
m ło d ziu tka  g w ia ­
zda  P a ra m o u n fu , 
ze  s w y m  u lu b io ­
n y m  p iesk iem  na  

ręku .

Jess ie  M atthew s, 
je d n a  z  czo ło w ych  
g w ia zd  ang ie lsk ie  
g o  film u , s p o ż y ­
wa śn iadan ie  w  
to w a rzys tw ie  sw e  
go  u l u b i o n e g  o 

doga-arlekina .
M ic h a e l L o r  a n t,  L o n d y n

• > •-



KRAKOWSKI BALET AKADEMICKI 
NA WĘGRZECH.

Z ramienia Koła. Przyjaciół Węgier przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim wyjechała grupa stu­
dentów i studentek, złożona z 10-ciu osób na objazd 
propagujący tańce narodowe polskie na Węgrzech. 
Kierownictwo ogólne imprezy spoczywa w rękach 
wypróbowanego przyjaciela Polski, dra Janusza 
Harajdy, lektora języka węgierskiego na U. J., 
kierownictwo artystyczne w rękach prof. A. W. 
Hankusa. Jak donosi prasa węgierska pierwsze 
występy amatorskiego baletu spotkały się z entu- 
zjastycznem przyjęciem na Węgrzech. Na fotogra- 
fji „Krakowiak" w wykonaniu tego sympatycz­
nego zespołu.

Wanda Wermińska ba­
wiła w tym roku przez 
dwa i pół miesiąca w Pa­
lestynie. Po drodze za­
trzymała się w Konstan­
tynopolu, w Atenach 
i -w kilku innych m ia­
stach. Bawiąc, w podró­
ży, zrobiła kilka ama­
torskich, bardzo udanych 
zdjęć, z których dwa 
obok reprodukujemy.

To dwu i półmiesięczne 
turnee artystyczne przy­
niosło znakomitej śpie­
waczce wielki sukces. 
Śpiewała w Jerozolimie, 
w Tel-Awiwie, w Haifie 
i Bejrucie. Śpiewała w 8 
językach, po p o l s k u ,  
francusku, włosku, hisz­
pańsku, niemiecku, ro­
syjsku, hebrajsku i arab- 
sku. Miała w programie 
pieśni Szopena, Karłowi­
cza. Szymanowskiego, — 
występowała w kostju- 
mach, budząc szczególny 
entuzjazm polskimi stro­
jami ludowymi. Wanda 
Wermińska wróciła pięk­
nie opalona, z nowym za­
pałem do pracy. Prócz 
pracy czysto artystycz­
nej myśli obecnie o zor­
ganizowaniu stałej ope­
ry w Gdyni. Odpowiedni 
memorjał do władz już 
złożyła.

SERGIUSZ PIASECKI
NA WOLNOŚCI.

C iężkie w ięzien ie  na Ś w ię ty m  K r z y ż u  (w o j. kieleckie).

W tych dniach opuścił mury ciężkiego więzienia na 
Świętym Krzyżu, ułaskawiony przez P. Prezydenta 
więzień Sergjusz Piasecki, skazany siwojego czasu na 
karę śmierci przez sąd doraźny za szereg przestępstw, 
jakie popełnił, jako przemytnik i dywersant na Kre­
sach. Karę śmierci zamieniono mu później na 15 lat 
więzienia, z czego odsiedział jedenaście. W czasie po­
bytu w więzieniu Sergjusz Piasecki odkrył w sobie 
zdolności literackie i napisał powieść „Kochanek wiel­
kiej niedźwiedzicy", która po kilku miesiącach docze­
kała się dwóch wydań. Najnowsza powieść Piaseckiego 
nosi tytuł: „Od lat dziecinnych do rewolucji bolsze­
wickiej". Piasecki po opuszczeniu murów więziennych 
był zupełnie oszołomiony ze wzruszenia. Jednemu 
z dziennikarzy, interwiewujących go, powiedział, ż© jest 
zaskoczony postępem, jaki świat zrobił podczas jogo 
izolacji w więzieniu; radjo np. znał dotychczas tylko 

ze słyszenia. Piasecki jest zagrożony gruźlicą. Osiadł 
narazie w Otwocku.

W anda W erm ińska  f l ir tu je  z  dw o- W anda W erm ińska  z  p rzy ja c ió łm i
m a... o krę ta m i p u s ty n i. ^  na tle ś w ią ty n i św . Z o fji  w  K o n ­

sta n tyn o p o lu .

S e rg ju sz  P iaseck i w  g o d z in ę  po  o p u szc zen iu  Ś w ię -
t e g O  K l Z y Ż a .  F o to  , ,M o tle rn e "  — K ie lc e .

Z EGZOTYCZNEJ PODRÓŻY 
WA N D Y  W E R M I Ń S K I E J .

B ram a w ejściow a ciężk iego  w ięzien ia  
na Ś w ię ty m  K rzy żu .

A g .  F o t. „ Ś w ia t o w id 44.



KILIMY „GROT”

Teodor G rott, zn a n y  artysta  m alarz, k ie ro w n ik  a r ty s ty c zn y  w y tw ó rn i k ilim ó w  „Grot"
w  K rakow ie.

W produkcji kilimów polskich, kilimy „Grot" zajm ują miejsce wy­
jątkowe. Odznaczają sic bowiem doskonaleni wykonaniem techniez 
nem, doborem barw, świetnem stosowaniem, świeżością i oryginał 
nośeią motywów i najwyższym poziomem artystycznym, dzięki czemu 
wyróżniają sic zawsze dodatnio na międzynarodowych wystawach 
przemysłu artystycznego, godnie reprezentując Polską.

Wytwórnia „Grot“ została założona w Krakowie w 1912 r. przez 
Wandą Grottową i jej małżonka, Teodora Grotta.

W motywach kilimowych oparli sią Grottowio na starych wzorach 
z XV III i X IX  wieku, nawiązując w ten sposób do świetnych tra- 
dycyj polskiego kilimkarstwa kresowego, którego pomniki dochowały 
sią niestety w bardzo nielicznych i dziś na wagą złota kupowanych 
egzemplarzach, przeważnie muzealnej wartości. Niezależnie od tego 
wytwórnia korzysta z projektów wybitnych artystów, jak Młodzia­
nowskiego, Chmurskiego, Pronaszki, Bocheńskiego, Misky‘ego, Wil-

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. »ŚW!ATOWID«

N O W I N Y  Z  Z A  K U L IS  E K R A N U .
P iękn y  k ilim  p ro jek tu  Teodora G rotta , w y k o n a n y  

w  je g o  pracow ni.

komirskiego, Sołtykiewicza i innych. Najwiąkszy 
kilim z wytwórni „Grot“, bo mający 49 m2 po­
wierzchni, znajduje sią w sali posiedzeń Sejmu 
śląskiego.

O powodzeniu wśród szerokiej publiczności kili­
mów „Grot“ świadczy fakt. że wytwórnia ta otwo­
rzyła obecnie swą filją doskonale prosperującą 
w Warszawie. Popyt bowiem na kilimy jest obec­
nie wielki, gdyż zarówno kilimy, jak i narzuty 
doskonale harmonizują z nowoczesnemi meblami, 
podczas gdy np. dywany perskie i orjentalne kłócą 
sią z niemi. Niestety jednak rynek kilimkarski 
w Polsce jest zaśmiecony produkcją o poziomie 
tandetnym. Te „tanie“, bo wykonane z lichego ma- 
terjału kilimy są szkolą złego smaku i z przemy­
słem artystycznym nic nie m ają wspólnego.

Ponadto kilimy „Grot" zdobią sale zameczku P. 
Prezydenta R. P. w Wiśle, salą gmachu wojewódz­
kiego w Kielcach. Izby handlowo-przemysłowej 
w Sosnowcu i inne gmachy reprezentacyjne.

M eloyn D ouglas, z n a n y  z  f i lm u  S y lu ii  S id n e y  „ Osa­
c zo n a “, je s t  je d n y m  z  partn eró w  M arleny D ietrich  
w  film ie  „ A n io ł“ i C laudette G olbert w  film ie  p. t. 
„ Spotkałam  go  W  ParyŻll“. F o t. „ P a r a m o u n t" ■

P ły n n a  gwiazda chińska, Anna May Wong 
i A ki 1 1 1  Tamirow, odtwórca roli generała Yanga 
w filmie „Żółty Skarb", ukażą sią razem w filmie 
„Córka Tonga".

Dorothy Lannour i Ray Milland nakrąeą jeszcze 
w tym roku drugą ser ją „Królowej dżungli" p. t. 
„Her Jungle Lover“.

Marlena Dietrich zakończyła już film „Anioł", 
reżyserowany przez Ernesta Lubitscha. Obecnie 
przygotowuje sią do swego następnego obrazu 
p. t. „Północ", w którym partnerem jej będzie 
Georges Rigaud.

„Odpływająca Fala" z Rayem Mil landem, Osca­
rem Homolką i Frances Farmer w rolach głów­
nych, wykonana bądzie całkowicie w kolorach.

Firma Metro wypożyczyła wytwórni „Para- 
mount" Lionela Barry more. Ukaże sią on w filmie 
„Narodziny mocarstwa", reżyserowanym przez 
Franka Lloyda.

Fritz Lang wykona dla Paramountu 11 filmy. 
Pierwszy z nich nosi ty tuł „Ty i ja", grają w nim 
Svlvia Sydney i George Raft. Muzyką pisze Kurt 
Weil.

Słynny film „Król żebraków" nakręcony zosta­
nie ponownie, również w kolorach (tak jak pierw­
sza wersja). Reżyseruje Frank Lloyd. Rolą K ata­
rzyny de Vauxcelles odtworzy Irena Dunne.

Cecil B. de Mille rozpoczął już zdjęcia „Korsa­
rzy". W rolach głównych tego monumentalnego 
filmu zobaczymy: Fredrica Mareha. Franciszką 
Gaal, Akima Tamirowa, Olympo Bradna, Antfhony 
Quinna i Laaryego Crabbe.

Ustalono już obsadą kolorowej wersji dźwięko­
wej słynnego filmu „Beau Ges to", a mianowicie 
grać będą: Ray Milland, Oscar Homolka i George 
Raft. Reżyseruje znakomity twórca „Bengali" -y 
Ilenry Hathaway. Trudino chyba o odpowiedniej­
szego reżysera dla „Beau Geste".

Po ukończeniu „Korsarzy" Franciszka Gaal 
ukaże sią obok Binga Crosby w filmie „Podróż 
poślubna".

Dn'ia 21 lipca odbyła sią w Nowym Jorku w ki­
nie A stor prem jera najnowszego filmu Roubena 
Mamouliana p. t. „Płynne złoto". Krytyka za­
chwyca sią tym filmem, wytwórnia Param ount 
zaś postanowiła, że bądzie on wyświetlany w wiel­
kich miastach na prawach ekskluzywności przy 
podwyższonych cenach.



JAN K I E P U R A  I M ARTA E G G E R T H
w pierw szym  swym  „m ałżeń sk im ” film ie  p. t. „Życie cy g a n erji”.
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Jean Arthur, która  podpinała długoletni kon trakt 
z w ytw órnią  Columbia Piet aren, w ystąp i w now ym  
film ie tej w y tw órn i p. t. , ,W ięcej n iż  sekre ta rka '

F ot. „ C O L U M B IA ".

S H I R L E Y
MÓWI I ŚPIEWA PO CHIŃSKU!

Shirley, największa gwiazda filmowa świata, 
która ma 8 lat i jest najczęściej fotografowana 
osóbka na obu półkulach, dziewczynka, której 
dochód tygodniowy wynosi 5.000 dolarów, składa­
nych na jej nazwisko na ręce gubernatora stanu, 
mała Shirley zagra w swoim najnowszym filmie 
rolę Chinki.

Wiadomość ta doszła do Europy z Hollywood, 
gdzie słynni scenarzyści w poszukiwaniu tematu, 
wykorzystali obecnie zamieszki na Dalekim 
Wschodzie, aby przenieść tam akcję najlepszego 
obrazu Shirleyki, zatytułowanego „Pasażerka na 
gapę“. Shirley zagra tedy rolę małej Chinki, za­
gubionej w Szanghaju na terenie koncesji mię­
dzynarodowej.

W filmie bierze udział około 250 chińskich stu­
dentów, którzy jednocześnie są nauczycielami ję­
zyka chińskiego małej. Shirleyka okazała tym 
razem jak i zawsze wielki spryt i zdolności, gdyż 
nauczyła się doskonale po chińsku kilku dialogów 
oraz piosenek. Mała Oziin-Ozin (bo takie jest fil­
mowe miano Shirleyki jako „Pasażerki na ga,pę“). 
została ulubienicą całego hollywoodzkiego Chin a 
town (miasta żółtych).

W filmie tym wytwórnia „20th iCentury-Fox“ 
otoczyła najpopularniejszą gwiazdeczkę ekranu 
takimi asami obsady aktorskiej, jak Alice Faye 
oraz Robert Young.

Jak się dowiadujemy, film „Pasażerka na gapę“ 
zostanie wkrótce sprowadzony do Polski przez 
warszawską centralę wytwórni „20th Century- 
Fox“. Ze względu na aktualność tematu i popu­
larność małej gwiazdeczki, film może liczyć na 
pełne powodzenie.

Shirley Tem pie w  film ie p. t. „Pasażerka na gapę", 
w yprodukow anym  przez w ytw órnię „20th Century 
Fr>x“. M aleńka Shirley będzie, kreowała tu rolę Chinki.

Fot. „20th C E N T U R Y  F O X “.

W roczn icę  wym arszu.
F zarad a  a k tu a ln a .

(Uloż. „ R ex “ — K lub  S zarad z . w W arszaw ie.)
Zw:id N iezłom nego D w a-p iątego  
dziew ięć i osiem m łodzi kw iat, 
by siedem -p ią te  kul za św iego t 
skow ronków  b ra ł ii żye e kładł.

Z raz-jeden  as te j i tu z ln n e j 
osłonki du-ch n iech ę tn ie  szedł 
z te j ziem i w by to w an ie  inne 
pod d ru g lch -cz w arty eh  c ich y  szept.

Nie w szystk im  sledcm -dziew  lęć-dzicsięć 
w ieszczka C iem ności n a g ły  zgon, 
choć z ca ły ch  ósm ych naprzód  rw e się, 
sza lo n y  P a tr io ty z m u  skrą .

S iódm y i dzlesięć-p lcrw szy  d ługi 
trzeba  zestaw ić, żebym  dal 
czw arte jh d w u n aste j krw i za s łu g ', 
m łodzieńczy, zap a ł, m ogił wał...
Przez ciężkie jcd en astc -trzec lc  
m usie li n iegdyś S am i iść.

— Dziś B oh a te rs tw em  to zowiecie!...
A Oni — w am ...: „N ie  chcem y d'ziś...!‘*

(D la u ła tw ie n ia  pod a jem y  sy la b y  sześcio wy razow ego roz- 
w ą z a n ia :  Cia, dro , gi, 1, ka, kslę, .ku, s il, wej, wy, z, ży.)

Naprzód kajaku!...
S zarad a .

(Uloż. ,,R ex 44 — Kluib S zaradz . w W arszaw ie.) 
Puściłem  k a ja k  naprzód  z w ody biegiem , 
za p tac tw a  jak im ś w ęd ru jący m  stadem ...
T rzy -cz te ry , jed n ak  dokąd p rąd  p rze, n ie . wiem 
i w iedzieć n ie  chce, gdyż bez celu jadę...
Ł agodnie p lęć-raz-czw artą  w ia tr  kołysze, 
trzy-p lęć-sześć p luszczą się ry b k i w wód toni, 
k u m k an ie  ty lko  żab p rzery w a ciszę 
i hen , tam  w słońcu p taszę  polne dzwoni...
W spak w to ry -w steczny  ósmy cu d n y  kącik!
Zda się, że ca ły  dwa-sześć w czarze  z baśni, — 
h a rm o n ji cz a ru  tego n ic  n ie m ąci, 
tu w ypoczyw am  zdała  lu d zk ie j w aśni!...
P ły ń  m ój k a ja k u , p ru j siedm -ósm e fale, 
by nam  te j cudnej baśni ktoś nie sp łoszy ł, — 
a dusza top iąc  w toni hole, żale, 
niech półczw ór-jeden-sicdem  cud — rozkoszy!...

Za rozw iązan ie  pow yższych dwóch sz a ra d , R e d a k c ji  
„Ś w i a to w i d a “ p rzez n a cz a

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.-—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  

m i esi ęcana ,, Ś Wita to  wd d a  4 ‘
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  maj późn iej do d n ia  21-go 

s ie rp n ia  1037 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R ozw iązan ie  z N r. 30.
SZARADA: 1) Modlitwa fa) Bałtyku.

2) Obłoki w niebie szybują.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KKAKOWIE, DOZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tcl. 5-51-90. 
Numer konta 1‘. K. O. w Krakowie 104.200 — w W arszawie 110-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

T rafne rozw iązan ia  za g a d ek  
z N-ru 30 n a d esła li;

H alin a  R em bcrtow ska, K rościenko . S te fan  Bąkowskli>, K ra ­
ików; r tm . m r. J^mzy Roise, W arszaw a; A. Mieczkowski', 
W ilno; W acław  M ajew ski. Sosno wuieic; W ojciech C iepiela, 
B ieńczyee; M a rja  M etzgerow a, Krzem ientiec; L eon F in k e l, 
O stróg ; J a d  wilga K aliń sk a , H oroehów ; D r Helenia O p a l iń ­
ska, Poznań ; M a rja  StrubeL, W arszaw a; ,,B ebe“ , Baramowi- 
oze; T eofil Sobecki, Poznań ; M ira L ii papow a, W łochy; ks. 
J u l ja n  A rlitew icz , M ychów ; F e lik s Pergałow śkli, W arszaw a; 
W it li K lem ens, WiarSizawa: K azim ierz Ję d ra s , O lsz tyn ; W łodzi­
m ierz Sosnowskii), Blacliowinliia; E d w ard  Klaw e, J e d ln ia ;  E ry k  
l  nverri!cht, Paw łów ; C. J .  K w iecień, O strow ice; H ernorlt R o­
m an, Żnin: J e rz y  Drozd, Rów ne W oł.; A lin a  Olbrychtównim. 
O sięciny; Jo la  i H ala  K ow al czy k ó \vn e, S zczaw nica; m gr. 
Jó z ef Ozołba, T o ru ń ; M a rja n  Ja g u s iń sk i, K raków ; E u g e n ja  
B ukow ska, P oznań ; „Junaik*4, P ow u rsk ; T adeusz K w iecień, 
O lsz ty n ; S. Prochowska,, Łódź; F r .  Matrszałkowiskli, S iopaty; 
M a rja  Józefow a Ora new ska, W arszaw a; E. G rodzka, W a r ­
szaw a: E m ilja  Podróżek, Rzeszów; Bronisław* Eaitel, Lwów;
Osja.sz L ilicn, Lwów; J a d w ig a  Z aleska, W arszaw a; T adeusz 
Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; M a rja  Sokolska, PąrOiiIn (zl 20.—); Bo­
żenna G ariiń sk a . Lódź; Ja.n R ozdział, Kraików; W. H ahork ie- 
wicz .S k aw in a : M ania G o raln ik , P odh a jce ; Mieczysław* Do­
ki orczyk,. Ł ódź; J a d w ig a  Baworowiska, K ielce; 'Kaizirniierz 
W ojciechow ska. W ieluń . M arjan  H auptm an* K a to  wice; 
A dela Gnzy w aczów na, B ochnia ; W aler ja  W asielewskai, Czę­
stochow a; S tan is ław  W alczyński. C zęstochow a; Michaił G ry- 
gleil, Ja w o rzn o ; S tan isław  D udzic, S karży sk o ; Wlitold Bicr- 
szew ski, Rumlita Z agórze; B ron isław a W awrzyimkowska, Łódź; 
E d w ard  Filajrslki, C hełińno; E u g en ju sz  F ronczak. Nowy D w ór; 
R om an K alita , R ów ne; F ranciszek  Ilabiaisz, Tworfkowa; Bo­
gusz G aw or, R a b k a-Z ary te ; A. M. Wojltikielewicz, T a rn o p o l; 
K azim ierz  Perłowisk«i, Wiiisła.; J a n in a  S tachn ikow a, Szczeko­
c in y ; K azia T ym ków na, Lw ów ; J a n  K iierepka, B udzanów ; 
X. Ludoru id* Z ajączkow ski, P ińsk ; E u g en ju sz  Dworski,, Lwów; 
J a n  C udny, W ołom in; Józef S tefańczyk , PalbjtsCniice; N. Kar- 
zim ierz Kozłowski, W arszaw a: H elena  Lu ba ńska , Wanstza w a ; 
E . G rodzka, W arszaw a; F r . K ocur, C hybie. A. M ukułoiwska, 
K ołaczkow o; M a rja n -  W. G łow acki, Po®nań; K. Ćwlilertnia1- 
kówina, Z akopane; Szaradziśc i F irm y  Bahcock-Zielem iewski, 
Sosnow iec; Józefa  M ilknw ska, Gonlice; B łażew ieżow a, K obyl- 
ni.k; W ł. O palińsk i, W ilno; Kaiziinierz W ojdy łło , (Przem yśl; 
B ro n isław a  RamuHowia, Jeżów ; O lga Lisow ska, Z agórz; 
Z ygm unt Blaitf, Łódź; Rom an M ądrala , Rzeszów; A. K idy - 
bowa, W łodzim ierz; S tan is ław  G rabow ski, P łock; E dm und  
Kosciurzyńiskli, Kra/ków; J  u l  jam Trom peteler,, W arszaw a; S ta ­
n isław  G ołąbek, Poznań ; C. J .  K w iecień , O strow iec; W ład y ­
sław  K ru p a , K raków ; Rom a Raszkow ska, R adziejów ; m g r. 
R om an C hrom ińsk i, K rzem ien iec ; I re n a  Romainowska,, Świ­
d er; Woroimko Izy d o r, Nowe T ro k i; H ela Benek, C ieszyn; A r­
nold H ess. S uw ałk i; Z ofja R ydzew ska, S uw ałk i; K a ta rz y n a  
P a ją k , la rg a n ic a ;  inż. T adeusz Popiel, D ąbrow a G ó rn icza ; 
I re n a  O lszew ska. Oisięciny; Br. Rodlter, Bonsaozów; Leoka-d ja 
Leśna, Kix>toszyn; Ja d w ig a  D yakow ska, P ionk i; Szym on Męc- 
ner, K atow ice; inż. H enryk  Tom asz L ubieńsk i, Poznań; H a ­
lin a  Ka sp e ro  w i czó wma; W arszaw a; F ra  n  ciuszka Mroczek, 
Lwów; M a rja  Ochęduszikowa, Lwów; E d w ard  Proitasewiez, 
W ołom in; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a: K azim ierz 
K łap u t, W adow ice; kpt. S tan isław  G uliński, Kraików; M ieczy­
sław  K araś, W yszków: A dam  G rodzicki, K rak ó w ; M arja  Ba- 
w orow ską, S erocko; K lub P ra c . „Gaizolin.a“ , B o rysław ; M ery 
P iw ow arczykow a, B orysław ; F ra n c . Probsltowa, B o rysław ; 
B e tty  H erzb e rg , B o rysław ; S tefan  B aelim an . B o rysław ; 
M aks L inhiardt, B orysław ; A dam  P iw ow arczyk, B o rysław ; 
K aro l Łulkasliewicz, B rzeżany; W anda Lu kasie wiiczowai, Brze- 
zany;^ A l. P ałczyńsk i, M iechów ; E. K ułaków na, W arszaw a; 
inż. Z. K arłow ska, G dyn ia ; K azim iera  Z alew ska, S trz a ł­
kowo; W anda S.. .„Filek z Baranowicz**; E m ilja  Maiteńkówna,

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 min 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będę drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

W arszaw a; Józef W oliński, S tan isław ów ; Bolesław  Czobodztń- 
ski, N ow ogródek (zł 10.—); K ry s ty n a  Wiolowicyslka., Lubcaa; 
R yszard  Ja n o tk a , K raków ; Heimryk M osunski, K raków ; K u ­
bik S t. jun ., K raków ; A. L oeglerow a, Lwów; B. Johamies, 
K rak o w i Ailfired Rot)ter, K raików ; H e n ry k a  Z em brzuska. 
(iolos; Teodor Deko, T rem b o w la ; inż. L. Sokołow ski, W a r­
szaw a; E leonora  M a rjań sk a , C zęstochow a; :St>ach Rozw adow ­
ski, Łom ża; K alin iew icz  A nna, W arszaw a ; Re&piler, B rze­
żany  ; J a d w ig a  Mazu rk ie  wieżowa, G rodno; Cecylja. K ożuchów - 
ska, MTńsk M azow iecki; J a n  Ja n iszew sk i, Łom ża; A dam  
D ąbrow ski, Rembertów*; Boi. Zielióśkli, W arszaw a; J a n in a  
TrzecLakówna, W arszaw a; B ogdan B ednarsk i, Kraików; J a ­
dw iga W itkow ska, T a rn o p o l; P i tu t  owa H elena, Stiryj; M arjan  
Feduszika, S ianisław 'ów ; E u g en ju sz  Dowmamowiczl, Lwów*; 
L u c ja  Pannenkow ra, Lw?ów; F r. C hm ielew ska, Pacanów*; Józef 
D ygasłew lcz, W ąbrzeźno, (p ren u m era ta  m iesięczna „Św lato- 
w ida“ od 1—30 IX  1937); pchor. B enedyk t Z ie lińsk i, D ęb lin ; 
„C h łop“, Wojsław*; Ludw ik C hlam tacz , B ia ła ; J a n  Tomez-a!k, 
Lódź; Z ygm un t Marjtimstiraiss, W arsz aw a ; Z ofja  R udow a, W a r ­
szaw a; Ig n ..W ó jc ik , C zęstochow a; Z ofja Tęskrow*sika, W ieluń ; 
Ig n acy  W ójcik, Częsltochowa; Z ofja  Tęsiiow w śka, W ieluń ; 
M a rja  Chachl'ow’.ska, KirakóW; D a n u ta  Buy>now*sika, łx>tw*a'; 
J e rz y  Z apiór, Kraków*; m gr. M arja  M oszyńska, Lwów*; J u ­
ljan  P ap ież , WTarsziawra ; M ichał Lesizczyńsiki, T rem bow la; S ta- 
niisław M altze, W arszaw a; Zbigniew* K ledeckk S te lla  Miiko- 
la jczak , Puszczykow*o; H elena  R a ta jc zak , Poznań ; K azim ierz  
Kledeck-i, P oznań ; A n d rze j K leszy ń śk i, Poznań ; H elena Ś li­
w ińska , K raków .

N agrody  o trzy m ali pp . M arja  Sokolska, P<cronitn — dom 
W incen tego  P ap ieża , ul. P iłsu d sk ieg o  64 (zł 20.—), Bolesław  
Cze będziński, N ow ogródek, s ta c ja  ko lejew a (zł 10.—). oraz 
Jó z ef D ygasiew icz, W ąbrzeźno, szosa C hełm ińska 7 (p ren u ­
m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—30 IX  1937).

j e d y n i e  

KREM  i PUDER

THO-RADIA
% a f i e i t f t u c y ą  x d t a i o a ,  

i  f i i ę k n ą  cq) ią

3 E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I B  ZA GRANICA

„Ponieważ chcem y dla Polski poko­
ju  — budujm y dla niej silne lotnic­
two".

Reklamacje w spraw ie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nic wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zl. 6.50. Zagranicą zl. 0.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O  W S K  I.
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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